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Wniosek polski w ogniu dyskusji
Traktat m niejszościow y dla w szystk ich  lub nikogo

, GENEW A, 30. 9. W  czw artek przed po- 
JJdniem rozpoczęło  s ie  posiedzenie szóstej ko­
misji polityczmej Z grom adzenia L igi N aro- 

na której rozpoczęło  dyskusję  nad w nio- 
•cm P olsk i o rozciągn ien ie traktatu o ochro-skj

lie m niejszości narodow ych na w szystk ie  
°aństwa.

D elegat P olski m inister R aczyński w yg ło -  
S|t dłuższe przem ów ienie, w którem  pow ołał

na w ystąp ien ie  p. m inistra B ecka na pte-
l^ n e m  posiedzeniu a następnie przedstaw ił 

'Storję starań państw  obarczonych traktatam i 
nieiszościow em i. P . R aczyński stw ierdził, że  

■ zeli system  opieki m iędzynarodow ej nad 
nieiszościam i okazał się  celom y, powinien  

■c rozszerzony  na w szystk ie  państwa nale­
p ce  d0 Ligi Narodów . P olska oczekuje, że  
' ?adnienie to zostanie nareszcie na obecnem  
s? '° m adzeniu Ligi N arodów  rozw iązane w spo- 
°n ia sn y  j ostateczny .

P o przem ówieniu p. m inistra R aczyńsk iego  
° zboczela się  d łuższa dyskusja, która trwa. 

PARy ż , 20. 9. „Depeche de T oulouse“ za-

że m inister B eck prowadzi politykę, która w 
niczem  nie przypom ina filofrancuskiej polityki 
b. m inistra Z aleskiego.

Zdaniem de Jouvenela, m arszałek Piłsudski 
uważa Związek sow ieck i za głów nego nie­
przyjaciela  P olski, obecnie w ięc, gdy Francja  
zbliża się  do Sow ietów , P olska oddala się  od 
Francji.

Jouvenel wspom ina o liście  w ystosow an ym

po zakończeniu w ojn y  przez m arszałka P ił­
sudskiego do m arszałka Focha. Kom itet naro­
dow y przez 15 dni wahał się  c z y  list ten do­
ręczy ć  m arszałkow i Fochow i, gdyż w piśm ie  
tern było w yraźn ie przeprowadzone rozróżnie­
nie pom iędzy arm ją francuską a Francją. 
M arszałek P iłsudski w czasie  w ojny połączy ł 
spraw ę Polski ze  spraw ą państw  centralnych, 
zresztą  służąc za w sze  w yłączn ie  interesom

Ponura zbrodnia w Piotrowicach
czy fa łszyw e podejrzen ie?

^ieszi
•■Dw

Cza artykuł senatora de Jouvenela p. t. 
*e Polityki polskie*4.

. s Póltw órca paktu 4-ch usiłuje w ykazać,

W ładze sądow e zo sta ły  wczoraj zaalarm o­
wane, że śm ierć zm arłego onegdaj w  P iotro­
wicach śp. Józefa Czechm ana nastąpiła w nie­
zw ykle  zagadkow ych okolicznościach i zacho­
dzi m ożliw ość, iż został on przez sw ą żonę  
otruty. Podejrzenie takie w ysunął jeden z przy  
byłych  naw czorajszy  pogrzeb krewnych, zau­
w a ży w szy  na tw arzy  zm arłego jakieś podej­
rzane plam y. Krewny ten niej. Chmiel pow ia­
domił natychm iast m iejscow y posterunek poli­

cji, który na polecenie sędziego śledczego  dr. 
Zdankiewicza w strzym ał pogrzeb do czasu  
przeprowadzenia sekcji zw łok przez lekarza.

Podejrzen ie o dokonanie mordu przy po­
m ocy trucizny zw raca się  przeciw'ko żonie  
zm arłego, M ałgorzacie.

N iew ątpliw ie dzisiejsza  sekcja i wdrożone  
śledztw o pozwolą ustalić faktyczną przyczynę  
zgonu Czechm ana i pow ód ewentualnej zbrodni 

 o-------

c *y nie było uchybień z turnusami?

tlz

tek  uchybienia.

W  okólniku tym  p. W ojew oda Śląski kła- 
: le na to nacisk  by pracę przydzielano ro­

ck o m , obarczonym  rodziną, bez względu

Przyjaciele...
tłukli s ię  aż m iło

C horzow ie II przy ul. 3 -g o  Maja 63 po-
j, 1 się  dwaj serdeczni przyjaciele  —  Reinhold  

c^epner oraz Roman Jaskow ski.
^  cza sie  bójki, spow odow anej nieporozu- 

J Cniami osobistem i, Schepner zadał przeciw ­
ni ° wi szereg  głębokich ran jakim ś ściętym  

Czem w głow ę. 
f; Oprawcą zain teresow ała  się  policja, zaś 0 - 

ar9 przew ieziono do szpitala.

na przynależność partyjną, i by każdy poje- 
dyń czy  wniosek o przyjęcie do pracy badano 
grnntownie celem  uniknięcia dalszych  iepo-

Walka o zwycięstwo
am erykańskich  w łókniarzy

Nowy okóln ik  p. W ojewody do U. P. P.
ku ”^ 3^ 0w'iizer Zeitung** donosi, że  w zw iąz- 

7- Zarządzeniami w spraw ie urlopów turnu- 
° Wych niem ieckie organizacje zaw odow e

2'’’róci}y s ię do W ojew ody Ś lą sk ieg o  o  w yd a- 
le dodatkow ego zarządzenia w  związku z tą

;Prawą.

Obecnie W ojew oda Śląski w ydał drugi 0 -
0 nik, który m. in. w yjaśn ia , że w niektórych
rzedach pośrednictw a pracy przy ponownem

n yjIriowaniu do pracy turnusowo zurlopowa-
; ch robotników n iek tórzy  robotnicy, obarcze-

hczną rodziną, zostali pom inięci. Dla unik-
^ ’a dalszych tego  rodzaju skarg p. w oje-
(jJ5 • ^Uski zarządził, aby pp. starostow ie i

ihistrzow ie, w zględnie naczeln icy  gm in oso-
^ c i e  przeglądali lis ty  turnusowo zurlopowa-

ch, a rów nocześn ie, b y  s ię  przekonali, c zy
ponownem  zapośredniczcniu turnusowo

1 _ °P ow anych do pracy nie d z ia ły  się  jakie- 
KPlwi

trzebnych skarg. Jakiekolw iek uchybienia pod 
tym  względem  będą surow o karane.

NOW Y JORK, 20. 9. W  czasie  rozruchów  
w yw ołanych  przez strajkujących robotników  
przem ysłu w łókienniczego, zosta ło  zabitych 13 
osób. W obec rosnącego niezadow olenia robot­
ników, prezydium  zw iązku zaw odow ego w yra­
ziło  gotow ość  podjęcia rokowań. W  związku  
z tern zosta ła  zw ołana przez prez. R oosevelta  
konferencja z udziałem  prezesa kom isji roz­

jem czej W ynanta i min. pracy m iss Perkins.
Sytu acja  strajkow a jest jednak nadal naprę 

żona i kom itet w yk on aw czy  grozi proklam o­
waniem  strajku pow szechnego. Akcję zarobkó- 
wą podjęli również robotnicy portów  nad A- 
tlantykiem , którzy  w wypadku nieuw zględnie­
nia sw ych  żądań zam ierzają od 1-go porzucić  
pracę. Strajk ten objąłby 40 tys.robotników .

Polski. Senator Juvenel uważa tę taktykę z  
błąd i obawia się , aby w  roku b ieżącym  mar 
sza lek  P iłsudski nie pow tórzył tej om yłki.

Hop. Hleofas
od l»go uruchomiona

Celem  przysp ieszen ia  uruchom ienia kopalń 
Ferdynand i K leofas bawiła wczoraj w W ar 
szaw ie delegacja górników  ze Śląska, któr. 
interw eniow ała w tej spraw ie w M inisterstw! 
P rzem ysłu  i Handlu.

Jak się  dow iadujem y kopalnia K leofas zo 
stanie już z dniem 1 listopada całkow icie urn 
chomiona.

Kto wybrał?
w 13-1} m dn a  c ią g n ie n ia

15.000 zł. : 70188 164487
10.000 zł. :■ 117501 125512
5.000 z ł . :  103524 145285 160008
2.000 z ł . :  19023 22516 32509 49145 6565 

66038 79661 91416 112867

ZŁ 100.000  na No 85.899 
ZŁ 2 0 .0 0 0  na No. 70.787 
ZŁ 10.000 na No. 52.155 
ZŁ 10.000 na No. 162.755 
ZŁ 10.000 na No. 162.934 
ZŁ 10.000 na No. 163.470 a

oraz w ie le  innych w y g r a n y c h  
padło w bieżące} lo łerji w szczpśllw ei kolekturz

KAFTALA
K A T O W I C E  
u.  św.  J a n a  16.

CH O R Z O  W I 
ul. W olności 26.

L o s y  I K lasy  s ą  już do n ab y c ia !  .

1.000 z ł . : 35 3044 7136 18518 20522 26743 
28761 30415 43868 44786 57573 72909 75881 
78062 81101 95048 97462 110047 116364 117646 
120793 125596 128633 137471 141328 15669t 
169991

Jak handlowano skórą robotnika
Osiukoncia afera i M s s i M  n r i i t t e  kog. Helena

S przedaw ali zgóry  zabezp ieczen ia  p re tensji robotniczych
W zw iązku z  groźną walką, jaka przez sz e ­

reg m iesięcy  to czy ła  się  na tle zabiegów  róż­
nych grup o uzyskanie dla sw oich  ludzi stan o­
wiska syn dyk a na kopalni Helena, w ychodzą 
obecnie na jaw  skandaliczne, oszukańcze  
szczeg ó ły .

D ow iadujem y się, że czołow i przedstaw i­
ciele utw orzonego ad hoc Koła Związku Gór­
ników w Sosnow cu, znani z dwukrotnych a- 
resztow ań Latkow ski i Zaumgarten, którzy tak 
pewni byli sw ego  zw ycięstw a  na Helenie, już 
zg ó ry  w imieniu robotników obsadzali stano-

hezwykła katastrofa i
^waliło się murowane ogrodzenie Centr. Targowicy

pod skracającym  sob ie  drogę robotnikiem
W  m om encie przechodzenia . tnur zaw alił 

się  i przygniótł sw ym  ciężarem  Patalonga, 
który  doznał złam ania prawej nogi poniżej 
kolana.

P rzew iezion o  go do szpitala m iejskiego w 
K atowicach, gdzie pozostał pod opieką le ­
karska.

foh ZOrai P°Poludn'u 0 sod z. 18-tej 38-letni 
°tnik A lojzy  P atalong z B ielszow ic  (ul. Ka- 
. 2 7 ,  zatrudniony w Centralnej T argow icy  

dr M ysłow icach, chcąc sob ie skrócić drogę do 
lTlh przechodzi! po ukończonej pracy przezHi

tow

 --------------- t '  '  ------ ---  w. ■ V. j 1 w

^r°w ane ogrodzenie terenu Centralnej T ar­
c ic y .

w iska oraz sprzedaw ali węgiel.
U siłując przeprow adzić rzekom ą sanację  

na tej tragicznej kopalni, w yzysk iw anej na 
szkodę robotnika przez coraz to inne ciem ne  
figury, na poczet przysz łych  sukcesów  sprze­
dawali za słone pieniądze stanow iska, w ycią ­
gając je od n iektórych osób pod pozorem  
przeforsow ania ich na stanow isko syndyka.

S zczeg ó ło w o  przeprowadzane przez policję  
badanie oszukańczej działalności obu rzeko­
m ych obrońców robotników, w ydobyw ają na 
św iatło  dzienne bardzo ciekaw e szczeg ó ły .

Ujaw niono m. in., że w śród nabranych

a chętnych do objęcia now ych stanow isk  zna­
la z ł się  inż. Kantaki, k tóry stracił 4000 zŁ, 
dr. K orczyński 1000 zł., oraz w y ż sz y  urzędnik’ 
W ydziału skarbow ego, k tóry na poczet umó-J 
wionego p rzysz łego  zakupu w ęgla wpłacił 
7000 zł.

Stw ierdzono, że  wśród naciągniętych na 
syn dyk a zaledw ie jednej osob ie zw rócono  
1500 zł., a to chyba z tego powodu, że osoba 
ta warta była bojaźni.

O statnie s ło w o  przed aktem  oskarżenia bę­
dzie m iał prokurator.

Tajemnica krwawego zajścia
Maszynista kopalniany strzela do montera

W czorajszej nocy  około  godz. 1-szej w S z o ­
pienicach, przy ul. Poprzecznej 6 z n iew yja ­
śnionej p rzy czy n y  pow stała kłótnia pom iędzy  
m aszyn istą  kopalnianym  Doliną M aks. i 
elektr. P aw łem  P orw ik iem  z  Szopienic.

W  czasie  kłótni Dolina strzelił dwukrotnie  
z rewolweru do P orw ika i zranił go w lewą  
rękę poniżej łokcia.

Porw ik o w łasnych siłach  udał się  do szp i­
tala gm innego w Szopienicach, gdzie pozostał 
w opiece lekarskiej, a Dolinę przytrzym ała
policja.

R ew olw eru d otychczas nie odnaleziono, gdyż  
Dolina przed przybyciem  policja zdołał broń 
ukryć.



ffćr. 5

Newy m @  orjał Centralnej Rady Pracowniczej domaga $ie

' ansów urzgdniczyc
oraz bezpłatnych biletów do uzdrowisk.

W arszaw a, 21 września. Centralna Ra­
da Pracownicza postanow iła przedłożyć 
czynnikom rządowym szereg postulatów w 
aktualnych kwestjach urzędniczych.

Między innemi w ysuwane jest żądanie, 
aby na jesieni b. r. przeprowadzone były

aw anse urzędników.
Dokonanej ostatnio regulacji płac p ra­

cowników państw ow ych towarzyszyło o- 
świadczenie m inistra skarbu, iż regulacja 
ta  pozwoli na przywrócenie zamkniętych 
od kilku lat aw ansów . Istotnie też na w io­
snę br. awansowało- około 10 proc. urzę­
dników. — Organizacje urzędnicze żądają, 
ażeby także w terminie jesiennym dokona­
ne były aw anse i aby objęły one również

10 proc. urzędników.
W pierwszym rzędzie mieliby w term i­

nie jesiennym aw ansow ać ci urzędnicy, któ 
rzy obecnie otrzym ują dodatek wyrównaw 
czy do pensji, ca spraw ia iż o trz y m u / oni 
pobory miesięczne w wysokości równej, 
lub naw et wyższej w porównaniu z płacą 
Wyższej grupy. Awanse tych urzędników 
nie wpłynęłyby zatem na zwiększenie wy­
datków , a aw ansow ani osiągnęliby tę ko­
rzyść, iż pozyskaliby na przyszłość nową 
podstaw ę

wymiaru emerytalnego.
Poza postulatem  aw ansów  jesiennych 

sfery urzędnicze w ystępują z żądaniem u- 
tw orzenia funduszu pomocy szkolnej dla 
dzieci urzędników państwowych. Fundusz 
ten miałby działać w tych miejscowo­
ściach,. w których niema średnich szkól 
państw ow ych i gdzie urzędnicy zmuszeni 
są  posyłać dzieci do szkól pryw atnych. Do 
tyczy to przedewszystkiem ziem b. zabo­
ru rosyjskiego, które mają bardzo skrom ­
ie sieć państwowych szkół średnich.

Fundusz pomocy szkolnej dla dzieci u- 
rzędnjk t v państwowych miałby powstać z 
płaconej przez urzędników taksy adm ini­
stracyjnej dla dzieci, uczęszczających 
gimnazjów państwowych. Jak wiadomo, ta 
ksa ta, w ynosząca rocznie 220 zł., płacona 
jest przez urzędników z 50 proc. ulgą. c iy  
li w wysokości 110 zł. rocznie. Pow stały  z 
tych właśnie opłat urzędniczych fundusz

pomocy szkolnej miąłby za zadanie pokry 
wać częściowo opłaty szkolne za dzieci u- 
rzędnicze, które z konieczności kształcić 
się muszą w szkołach prywatnych.

W kwestji pomocy leczniczej sfery urzę 
dnicze dom agają się, aby skarb państw a 
wydawał

bezpłatnie bilety kolejowe

dla urzędników i ich rodzin, kierowanych 
przez lekarzy państw ow ych do miejsco­
wości klimatycznych. Z dokonanych obli­
czeń wynika, że gdyby państw o płaciło ko 
lei za tego rodzaju przejazdy według nor 
malnej taryfy urzędniczej, to roczny w yda­
tek skarbu państw a na ten cel wyniósłby 
około 40.000 złotych. Powyższe postulaty

urzędników państwowych skierowane będą 
w najbliższym czasie do prezesa Rady Mi 
nistrów i do m inistra skarbu.

Koń zabił szwoleżera
podczas uroczystości p u ł k o w y c h

Starogard, 21 września. — Szwoleżer 

S tan is ław  Jariezak padł ofiarą nie* 
szczęśliw ego w ypadku , zosta ł bowienf 
kopn ięty  p rzez konia tak silnie, że pt
p rzyw iezien iu  do szpitala mimo 
gów  lekarsk ich

zm arł

nie o d zy sk aw szy  przytom ności.

żabie*

l««

Sensacyjne przemówienie ewangelickiego biskupa.

Żydzi zawsze mordowali tych -
którzy im m ów ili prawdę".

Berlin, 21 września. Ewangelicki bi­
skup R zeszy M ueller w ystąp ił w  H ano­
w erze  z przem ów ieniem , w  którem  m. 
in. ostro  zaa tak o w ał żydów  ośw iad­
czając że chrześc ijaństw o  nie w y ro sło  z

Adwokat ograbił biednego fornala.
Zdefraudowane pieniądze klienta.

Lublin, 21 września. — W  Lublinie 
aresz to w an o  znanego na tu tejszym  tere  
nie ad w o k ata  K azim ierza Bielnickiego. 
T ło tej sp raw y  jest następujące:

W m ajątku Palikije, należącym  do ro 
dżiny K leszczyriskiego, p raęo w ał od 
w ielu lat jako fornal, Jan  P ie traś . P rze d  
paru  laty  zw olniono go, jednakże nie 
w ypłacono  mu ani za leg łych  poborów , 
ani też em ery tu ry . P ie tra ś  podał sp ra 
w ę do sądu. W ynik ro z p raw y  b y ł po­
m yślny dla P ie tras ia , p rzyznano  mu bo 
w iem  odszkodow anie, k tó re  w ra z  z od 
setkam i, w yniosło

ponad 10.000 zł. 
O trzy m aw szy  od k lien ta pełnom oc­

nictw a do polubow nego za ła tw ien ia  
sp raw y , adw . B ielnicki podjął zasąd zo ­
ne p rzez  sąd  sum y, w  zam ian jednak,, 
w b rew  woli klienta, z rzek ł się w  jego 
imieniu w szelkich  św iadczeń . W obec 
takiego postaw ienia sp raw y , P ie tra ś  
znalazł się w  p rz y k re j sytuacji.

_ U sunięto go bow iem  natychm iast z 
m ieszkania, a poniew aż adw . B ielnic­
ki nie w rę czy ł mu za inkasow anych  pie 
n iędzy, fornal

znalazł się  w  nędsy .

Mimo p rośby  i g roźby , adw . B ielnic­
ki nie o ddaw ał p rzy w łaszczo n ej sum y, 
p rzyczem  P ie tra ś  znów  zw rócił się do 
sądu. W ładze poleciły  a resz to w ać  Biel 
n ickiego i osadzić go w  w iezieniu na 
Zamku.

R ada ad w okacka w  Lublinie zaw ie­
siła niesum iennego ad w o k ata  w  czynno 
ściach.

żydostw a , lecz
z w alki p rzeciw  żydom .

Żydzi — o św iad czy ł m ów ca — zaw szJ 
m ordow ali ty ch , k tó rzy  mówili im praw* 
dę. N iem cy, jako p ierw si od początki! 
e ry  chrześc ijańsk ie j odw ażyli się wypo* 
w iedzieć w a lk ę  żydom . W  tej walc& 
chrześcijan ie  m uszą podać sobie ręcej 
chociażby n a w e t mieli

p rzez pół roku głodow ać.

B iskup zapow iedzia ł o stre  rep resje  przfl 
ciw ko w szy stk im , k tó rzy  oskarżają  
chrześcijan  niem ieckich o akcję anty* 
chrześcijańska. To czego chcem y — o- 
św iadczy ł b iskup niem iecki jest niezależ 
ny  Kościół niem iecki. Cele, o k tó re  wal 
czy m y  są : jedno p aństw o  ieden naród 
i <eden kościół.

Stan sanitarny szk ół BMW
ULEGŁ ZNACZNEMU POGORSZENIU.

W arszaw a, 21 września. — Minister 
s tw o  O pieki Społecznej w y d a ło  do w o­
jew odów  okólnik w  sp raw ie  podniesie­
nia stanu  san itarnego  szkół.

W edług  sp raw ozdań , o trzym anych  
p rzez  M inisterstw o Opieki Społecznej 
o raz  M inisterstw o W yznań  Religijnych 
i O św iecenia Publicznego, stan  san ita r­
ny  szkół w  ciągu lat ostatn ich  n iety lko 
się nie polepszył, lecz uległ zn aczn e­
mu pogorszen iu ; w  w ielu szkołach  jest 
on tak  z ły , że pom ieszczenia zupełnie

nie nadają  się
do p rzeb y w an ia  w  nich dzieci, ani do 
nauczania.

P rzypom inając w y d an e  w  tej sp ra ­
wie specjalne za rządzen ia  M inisterstw a 
W yznań  Religijnych i O św iecenia P u ­

blicznego, M inisterstw o O pieki S po łecz­
nej poleca w ojew odom  zw rócen ie bacz 
nej uw agi na  tę  sp raw ę. W  szczegól­
ności w ojew odow ie m ają zarządzić, 
aby  najdalej do końca b ieżącego roku 
szkolnego w szy stk ie  budynki szkół po 
w szechnych poddane b y ły

inspekcji san itarne j 
p rzez  lekarzy  państw ow ej i sam orządo 
w ej służby  zdrow ia.

W yniki inspekcji o raz  zarządzen ia, 
m ające na celu n ap raw ien ie  zau w ażo ­
nych  b raków , pow inny być  w ciągnię te 
do książki san itarne j każdej szkoły .

P o  up ływ ie  w yznaczonego  term inu 
należy  sp raw dzić , czy  i jakie za rzą ­
dzenia zo sta ły  w ykonane.

Z zemsty za redukcie puborów
urzędnik zastrze lił ministra.

Londyn, 21 września. — Bagdadu 
donoszą o zam achu rew olw erow ym , któ 
rego  ofiarą pad! m inister lo tn ictw a cv 
w ifnego Iraku,, Anglik J. A. W hite.

W  chwili gdy m inister p rzep ro w a­
dzał inspekcję nad budow ą now ego gma 
chu d epartam en tu  lo tn ic tw a w  śródm ie­
ściu, p rzy s tąp ił doń jeden z urzędników  
pod leg łego  mu re so rtu  i celnym  strza 
fem z rew o lw eru  po łoży ł go 

trupem  na m iejscu.

D rugim s trza łem  zam achow iec z ra ­
nił ciężko drugiego w ysokiego  u rzędn i­
ka z otoczenia m inistra, poczem  w  za 
m iarze sam obójczym  strze lił sobie w 
skroń i w  stanie beznadziejnym  prze 
w ieziony zosta ł do szpitala. Zanim u- 
iracił orzy tom ność, zam achow iec o- 
św iadczył, że czynu sw ego  dokonał 7 
zem sty  za obniżenie mu poborów  przez 
m inistra.

Lotnicy niemieccy w Bydgoszczy*
P rzyjęto  ich po staropolsku ...

Bydgoszcz, 21 września. Na lotnisku 
w ojskow em  p rz y  szosie szubińskiej lą­
dow ał niem iecki sam olot cyw ilny  z 
dw om a niem ieckim i lotnikam i B e rn a r ­
dem  B rickw eddem  i G eorgiem  T ecken- 
brockiem . O baj ci lotnicy p rzyby li z 
W arszaw y , gdzie baw ią od kilku dni w 
zw iązku  z

przygo tow aniam i dla lotników  
niem ieckich, 

m ających  w ziąć udział w  m iędzynaro­

dow ym  turnieju w o ln y c h  balonów  o pil* 
h a r G ordon-B ennetta .

P oczą tkow o  zam ierza li lotnicy nie­
m ieccy w y ład o w ać w  Toruniu, jednak 
ze  w zględów  techn icznych  zm uszeni by-j 
li ob rać  lotnisko w  B ydgoszczy . Ko­
m endant lotniska, jak  i oficerow ie przy- 
jęli obu lotników  niem ieckich staropo l­
ska gościnnością. L o tn icy  zab aw ią  \V  
B ydgoszczy  kilka dni.

K a s e ta  p e ł n a  b iż u te r i i
w padła w ręce  w ła m y w a czy .
Poznań, 21 września. — Wydział 

śledczy  P . P . zosta ł zaa larm o w an y  telę 
fonicznie p rzez  p. Klaudję L eszczyc  - 
Z ielonacką, zain. p rz y  ul. S łow ackiego  
31, k tó ra  doniosła, że w jej m ieszka­
niu popełniono w ielką kradzież, s ięga ją­
cą

pół miljona zło tych .
N iezw łocznie p rzy b y ł m otocyklem  

na m iejsce podkom . T ołw iński i w y w ia  
dow ca K apturzak, P o  p rzybyciu  na 
m iejsce okazało  się, że  n ieznany nara  
zie złodziej sk rad ł

ty lko  k ase tę  żelazna.

zaw iera jąca  różną b fżn terję  z ło tą  1. 
sreb rn ą , jak b ran zo le tk ę  z 4 kam ienia ' 
ini (fa łszyw e szm arag d y ), z ło tą  b rosz-; 
kę, naszyjnik,, z ło ty  zeg arek  męski, 
do larów kę 02859.004, 10 m arek  n ie­
m ieckich w  złocie, k ilkanaśc ie  sztuk  mo 
net h isto rycznych , zeg arek  dam ski, 
b roszkę s reb rn ą , naszy jn ik  z ło ty , z ro ­
biony z łańcuszka z k sięży co w y m  k a ­
mieniem łącznej w a rto śc i około 800 zh 

P o  sfotografow aniu  pozostaw ionych  
śladów  policja w d ro ży ła  energ iczne do. 
chodzenie celem  usta len ia  sp raw ców  
kradzieży .

W S T R Z Ą S A JĄ C Y  L IS T
mMmamm S ta ir e ^ O  a k t o r a .

Kraków, 21 września. W czoraj popełni! 
w jednym z hoteli sam obójstwo 65-letni ak 
tor i piosenkarz W ojciech W róblewski.

Powód sam obójstw a w yjaśnia dobitnie 
list denata do redakcji ^Krakowskiego 
Kurjera:

„Wielmożny Panie Redaktorze. Po 49

G łów ne w ygran e  
w i3 .tym  dniu ciągnienia

II CIĄGNIENIE.
Zł. 20.000 — Nr. 141712 168801.
Zt. — 5.000 — Nr. 26644 417510 73114 119469 

169211.
Zt. 2.000 Nr. 18632 1934 2 57828 69370

/1364 74720 118434 133458 135682.
Zt. 1.000 — Nr. 8520 9794 11714 18222 29537 

35381 36992 60415 67346 67899 71132 82917 89125 
60248 90429 97469 101791 106065 115487 115397 
121609 122699 130944 132965 134029 145757 149312 
16C973 160430 162396 165453,

latach pracy na scenie i estradzie, wśród 
której lat 12-ścic poświęciłem dla szkolnej 
młodzieży, z braku środków  do życia, ja*’ 
również dania utrzym ania swej żonie, z kK 
rą przeżyłem lat 34, z rozpaczy pozba* 
wiam się życią, pozostaw iając żonę chorą 
bez żadnych środków utrzym ania.

Zwracam się z uprzejm ą prośbą do Wie!' 
ee Szanownej Redakcji o łaskaw ą opiekę na4 
moją biedną i nieszczęśliwą żoną i udziele* 
nie jej kącika w piśmie, w zyw ając moicli 
znajomych, kolegów i sym patyków  moid! 
monologów do skromnych datków , zaniń 
nie przyjdzie do zdrowia nie znajdzie jakiejś 
pracy, aby się utrzymać.

Błaga Szanowną Redakcję stary, spraco­
wany aktor już z poza grobu

W ojciech W r ó b le w sk i.
P. S. Adres żony: M arja Wróblewska 

Rabka-Zaryte“.
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Duszka p. Okołowicza

!
D alsze „w onne‘k kw iatki z niw y pszczyńskiej

Zamieszczone przez nas wczoraj niezbyt 
'̂Jnne ..kwiatki" z biografji p dyr. Okolowi- 
za w ywołały powszechne zainteresowanie, bo­

leru  w czasie kiedy afera p. Okołowfcza w 
Bractwie Pszczyńskiem  była —  jak się to  mó- 

— je-zcze ciepła, to szczegółów  jej nikt nie 
?"ał, bo uczestnicy „komisji śledczej1* —  pp. 

‘storms i Ebeling, członkowie zarząda brac- 
twa. najmniej mieli ochoty trąbić o istotnym  
stanie rzeczy, zw łaszcza, że — jak wypadki 

vkazaly — mieli na swoim koncie osobistem  
Vcale nie gorsze, a raczej ztysiąckrotnłone ui- 
s-°rje podotne.

Niesłychanie oględnie ujęte protokóły po­
ło ż e ń  zarządu, na których wentylowano prze- 
*‘n'Cnia p. Okołowicza i jego pomocnika we 
^ zy sU ich  machinacjach, sekretarza dyrekcji 
Bractwa Pszczyńskiego p. Duschka, są mimo 
tc świadectwem niesłychanej gospodarki gro- 
S2e,n publicznym.

na wstępie prowadzonych wewnętrz- 
dochodzeń protokół początkowy stwierdza, 

2e -.dostawcom i firmom budowlanym Bractwa 
J^rącano przy rachunkach pewne kwoty i że 
■^woty te nje zostały przeprowadzone w księ- 
gac-h Bractwa11.

Nikt po przeczytaniu tego niema najmniej­
szych wątpliwości, jak sobie to należy tłu- 
tt‘aczyć na język zrozumiały.
. Go się tyczy  użytkowania samochodu słu­
pow ego  Bractwa do celów prywatnych, to Za- 
Ząd potępia niezwykłe rozmiary w jakich sa- 

1Tl0cbód był używany do prywatnych celów, 
tembardziej że stawka zasadnicza przewidzia- 
na w przepisach w najmniejszej mierze nie 

powiada tego rodzaju wyjazdom. Zarząd 
Zg*Cdn i a w tern swojem stanowisku ponad- 
1 to. że samochód będąc użytkowany w ten 

^ “sób. nie mógł być używany do sw ych wła- 
ei pyc  ̂ celów w interesie ubezpieczonych, 

di w Stłl°  oskarżające twierdzi dalej, że likwi- 
p 3n°  szereg podróży wogóle nie odbytych.
 ̂ smo opiera się  w yłącznie na książce rapor- 
",vv samochodu w Mikołowie.
' i Duschek 
Jako dowodu. 
j’P  że szofer

*óre były  dokonane efektywnie nie są zazna­
czone w księdze raportowej, że dalej dla ca- 
e£o szeregu jazd s łu p ow ych  był używany 

Samochód z Murcek i samochód pszczyński.

Tak Okołowicz, 
kwestjonują dane tej książki 

Zaznaczają oni w szczególno- 
miał być niepewny, że jazdy

Zarząd uważa, że nad tymi zarzutami nie może 
przyjść do porządku dziennego, tembardziej 
że zostały one potwierdzone kilku próbami na 
wyrywki.

W sprawie dywanowej Zarząd na podsta­
wie materiału nie mógł nabrać przekonania, 
że dywan obecnie jeszcze w Bractwie się znaj­
dujący jest inny, aniżeli ten który był w 
swoim czasie przedłożony do oszacowania  
p. Menzlowi. Zarząd jest zdania, że wogóle 
zakupno dywanu dla Bractwa nie było po­
trzebne, a jeżeli już kupno takie nastąpiło, to 
należy wyrazić naganę, że p. Okołowicz dy­

wan używany prywatną jego 
dący sprzedał instytucji, której był dyrek­
torem.

Stwierdzono, że Duschek wiedział o trans­
akcji dywanowej Okołowicza, jakoteż o w y­
stawieniu kwitu na nazwisko Kroll. Zarząd 
wyraża naganę Duschkowi, że tenże nie do­
niósł Zarządowi Bractwa o powyższej niedo­
puszczalnej transakcji, uwzględnia jednak oko­
liczność, że Duschek znajdowałby się w nie- 
bardzo przyjemnej sytuacji, gdyby doniesienie 
takie skierował przeciwko swemu bezpośred­
niemu przełożonemu.

własnością bę- W  wielu wypadkach stwierdzono, że prócz

Umysłowo chora ofiara
upośledzonego na umyśle

Sąd Okręgowy w Katowicach rozpatrywał 
przy drzwiach zamkniętych sprawę przeciwko 
Aleksandrowi Domagale z Mysłowic, oskar­
żonemu o to, że dnia 16 czerwca dopuścił się 
czynów lubieżnych na 13-letniej umysłowo

chorej dziewczynce, Elżbiecie Podstawównej.
W  wyniku przeprowadzonej rozprawy, sąd 

uwolnił oskarżonego od kary, albowiem zo­
stało stwierdzone, że oskarżony jest również 
upośledzony na umyśle.

Znachor=oszust
posiedzi 3 tygodnie

Przed Sądem Grodzkim w Mikołowie od­
powiadał w dniu wczorajszym Emanuel Gustki 
z Szopienic, któremu akt oskarżenia zarzucał, 
że praktykował od dłuższego czasu, jako zna­
chor.

W czasie tej praktyki oskarżony dopuścił 
się różnych oszustw.

W  wyniku przeprowadzonej rozprawy sąd 
skazał go na 3 tygodnie więzienia.
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samochodu z Mikołowa także samochód z Mur­
cek lub samochód Dyrekcji Kopalń, były uży­
wane do jazd w pobliską okolicę. Ponieważ 
jednak raporty co do samochodu w Murckach, 
jak i samochodów pszczyńskich nie są bez luk, 
przeto pewna ilość tych jazd nie da się 
stwierdzić.

Co do Okołowicza 10 — 15 wypadków, 
w których jazdy dla Bractwa w okolice, sty­
kają się z jazdami dla Bractwa do W arszawy, 
Gdańska, Berlina i t. d., nie da się wyjaśnić.

W yjaśnienia p. Okołowicza, że wszystkie 
zalikwidowane podróże zostały faktycznie do­
konane i że tylko zaszedł błąd w dacie, nie 
mogą Zarządu przekonać. 4 podróże do W ar­
szaw y i Gdańska, przy których powrót z 
Gdańska nastąpił przez W arszawę, nie można 
wyjaśnić.

Okołowicz, ponadto, z chwilą gdy w mar­
cu 1930 przez Oddział rachunkowy Dyrekcji' 
Kopalń poraź pierwszy zrobiono go uważnym  
na podwójną likwidację u Pszczyńskiego i w 
Bractwie, kazał w szeregu wypadków Dusch­
kowi pozycje już zaksięgowane zmienić dodat­
kowo przez poprawienie dat, ażeby przez to 
ukryć podwójne likwidowanie, bez zawiado­
mienia kalkulatury o tem. Zarząd jak naj­
ostrzej potępia przeprowadzanie poprawek.

Podróż do Hagi nie mogła być bliżej w y­
jaśnioną, albowiem odnośni urzędnicy ministe­
rialni nie są więcej w służbie wzgl. znajdują 
się zagranicą. •

Ładny bukiecik ! Co ?
 O— —

Jak się zarabia na kryzysie
Niesłychane stosnnki na kopalni Radzionków

N aw et R adę za ło g o w ą  w ysy ła  s ię  na turnus
O niesłychanych stosunkach, panujących 

na kopalni Radzionków, donoszą nam ze sfer 
robotniczych.

Kopalnia ta, położona w powiecie rolni­
czym, jest jedynem oparciem dla ludności po­
wiatu tarnogórskiego, która straciła możność 
zarobkowania, jak to dawniej miało miejsce,

po drugiej stronie granicy.
N iestety polityka władców tej kopalni, w y­

mierzona jest nietylko przeciwko interesom  
robotników, ale również idzie wybitnie w kie­
runku uszczuplenia wszelkich należnych praw 
i zmierza do zupełnego pognębienia pracowni­
ków i urobienia ich na bezwolne bydło robo-

Pod w pływ em  am anta

chciała otruć męża fosforem
łitibnerow a sk a za n a  na 3 lata  w ięzien ia

m sprawę przeciwko Gertrudzie 
z Kamionki. Akt oskarżenia dopierał

Pod przewodnictwem prezesa dr. Arzta roz­
g r y w a ł  Sąd Okręgowy w Katowicach w dniu 
^ Czorajszy 
‘iiibner
Prokurator Śliwiński.

Gertruda Hiibnerowa odpow!adała za to, że 
lipca ub. r. w Kamionce w zamiarze zatnor- 

i °'vania sw ego męża Edwarda, z zawodu ko­
la rza , domieszała do masła na chlebie tru- 
C,2ny na szczury — fosforu, który następnie 
''’■ał Edward Hubner spożyć. Czynu zatnie- 
j5°nego nie dokonała jedynie dlatego, gdyż 
Hibner po trzykrotnem zakąszeniu chleba do- 
/'"ał palenia w gardle i zauważył wydobywa­
j ą  się parę fosforu z chleba wobec czego  
cll'eba nie zjadł.

Tło sprawy według przewodu sądowego 
O d staw ia ło  się następująco:

IV roku 1923 oskarżona w yszła za mąż za 
^ a r d a  Hubnera. Początkowe ich w spółży­

ła5 było bardzo dobre. W  roku 1926 oskar­
d a  poznała 

Móry
d*ał 
W

niejakiego Augustyna Lazara, 
często za wiedzą jej męża odwie- 

a w Kamionce dokąd się z Siemianowic 
^'Prowadzili był on nawet ich sublokatorem.

Po pewnym czasie mąż zauważył ku swe- 
r>l'J przerażeniu, że Lazar zaleca się do jego

z tego powodu robił jej wymówki, 
tego czasu dochodziło pomiędzy

* o„y  , 
v P sto  od 
tl‘enii do kłótni.

Aby położyć kres ciągłym  wymówkom ze 
b r°ny męża postanowiła oskarżona go otruć. 
 ̂ tym celu nabyła w pewnej aptece w Zawo- 
ż>u trucizny na szczury.

, Dnia 24 lipca oskarżona dała swemu mę- 
» Qłfi 3 kromki chleba, który tenże jak zwykle 
.‘‘brał z sobą do służby. Jedną kromkę obło- 
°ńą śledziami zjadł mąż już w pociągu. Dal- 

j . d w i e  kromki zabrał z soha..do biura. Ki*.

dy zaczął jeść poczęło go w gardle dusić i na­
stąpiły objawy mdłości przyczem zauważył, 
że z ust jego wychodził jakiś dziwny swęd.

Natychmiast zawołał sw ych współpracow­
ników, którzy również zauważyli wychodzący  
z ust Hubnera dymek zalatujący fosforem.

Przewidując, że potrawa zawierała truciznę 
spowodował wymioty.

Tylko tej okoliczności Hiibner ma do za­
wdzięczenia, że w yszedł z całej sprawy bez 
szwanku, albowiem przy badaniu kromek chle­
ba w zakładzie Badania środków żyw nościo­
wych stwierdziła analiza, że masło zawierało 
fosfor.

W toku wszczętych dochodzeń zostało na­
stępnie ustalone, że czynu dopuściła się żona 
Hubnera.

Oskarżona słuchana w dniu wczorajszym  
przez sąd, do winy się nie przyznała i czyn 
swój usprawiedliwiała tem, że męża nie za ­

mierzała otruć tylko go nastraszyć, ponieważ 
ją źle traktował i pieniądze przepijał.

W  czasie przewodu sądowego słuchano 
kilku świadków, którzy do samej sprawy nic 
nie wnieśli.

Po zamknięciu przewodu sądowego zabrał 
głos prokurator Śliwiński, który domagał się  
surowego ukarania oskarżonej. W ywodził on 
że tłumaczenie oskarżonej nie zasługuje na 
wiarę, albowiem oskarżona znajdując się w 
więzieniu podczas odwiedzenia ją przez męża 
sama mu się przyznała, że całowała się z La­
zarem i ten obiecał jej małżeństwo po śmierci 
męża.

Oskarżona w ostatnim swem słowie pro­
siła sąd o niski wymiar kary.

Po dłuższych naradach sąd ogłosił wyrok 
mocą którego skazał oskarżoną na 3 lata w ię­
zienia.
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O mój rozmarynie,..

Przemyt kwitnie
Na przejściu granicznem w Łagiewnikach 

jak i na terenie komisarjatu Straży w Lipi- 
nach przytrzymano kilku wartościowych prze­
mytników, w osobach Józefa Mondrego i Sta­
nisława N ędzy z Czeladzi oraz Alfreda W y- 
bicinskiego z  Dąbrowy Górniczej.

Nadto w ręce Straży Granicznej wpadła 
Agnieszka W ilczak, Edward Kozielski z Chro- 
paczowa oraz mieszkańcy Łagiewnik —  Rein­
hold Pielot, Rudolf Klimanek, Hubert Fais1 oraz 
Paweł Brys.

Posiadali oni 20 kg maggi, 8 kg sardynek, 
12 ker npctek  m o re jo w y ch  „o tjlz  ro d z yn ek , a

nadto większą ilość obrusów.
Nadto odebrano przemytnikom 129 kg róż­

nych materiałów do instalacji elektrycznej, 
przy którym to wypadku ukrócone cło wynosi 
zgórą 1200 zł.

W czasie rewizji domowej, przeprowadzo­
nej w mieszkaniu u niej. Siedlaczka, przy ul. 
3-go Maja 68 w Chorzowie znaleziono torebkę 
damską, a w mieszkaniu Grzesioka Jerzego 
również w Chorzowie, przy ul. 3-go Maja 91 
—  18 zapalniczek, 400 kamieni do zapalniczek 
i. ano kzLsdak.Ms™j1 przemyconych ^ Niemiec.

cze, przez nadmiar turnusów, oraz pomniej­
szanie przez specjalne kombinacje wysokości 
stawek dniówkowych.

W ystarczy powiedzieć, że dziś w okresie 
wybitnej konjunktury węglowej, na 1500 osób 
stałej załogi tej kopalni, 400 robotników jest 
stale na urlopie. Pozatem są jeszcze 2 — 3 
świętówki w miesiącu ogólne i 2 — 3 świę- 
tówki w pojedyńczych oddziałach.

W niektórych oddziałach pracuje się tylko  
po 7 godzin dziennie z wynagrodzeniem za 7/8 
dniówki. Fakt stosowanego 7-godzinnego dnia 
pracy robi wprawdzie wyłom  w twierdzeniu 
przemysłu węglowego, że skrócenie obecnego 
czasu pracy w górnictwie jest ze względów  
techniki pracy niemożliwem, jednak uchodzi 
fakt ten niespostrzeżenie a przynosi zmniej­
szenie i tak już skąpych zarobków robotni­
czych.

Przerwy na powierzchni zaprowadza się 
tylko na A  godziny, ale to tylko w ratach po 
10 min., kiedy się coś w sortowni popsuje.

Doszło już do tego, że od turnusu nie jest 
zwolniona i rada załogowa (!).

Czas byłby pomyśleć o unormowaniu sto­
sunków na tej kopalni i położyć kres rosnącym  
apetytom tamtejszym wielmożom.

Znów zawiedziona miłość
Z Cieszyna donoszą: Ubiegłego wieczoru

o godz. 21-szej popełniła samobójstwo 21-let- 
nia robotnica Matulanka Marja zażywając 
z powodu zawiedzionej miłości w iększą ilość 
kwasu solnego.

Denatka doznała poważnych poparzeń we­
wnętrznych i następnego dnia rano o godz. 3- 
ciej zmarła w Śląskim Szpitalu w Cieszynie,

RADJO
K A TO W IC E  — P iątek, 21 września.

6.45 — 8.00 A udycja  poranna 11.57 Sygnał 
czasu, hejnał oraz w iadom ości m eteorologiczne  
12.10 — 13.30 Koncert —  w przerw ie P relek­
cja 15.30 W iadom ości gospodarcze 15.45 Kon­
cert ja zzo w y  16.45 A udycja  dla chorych 17.15 
Recital fortep ianow y 18.00 Ś ląska  pow ieść lu­
dowa 18.15 Pieśśni i arje starow łoskic 18.45 
W spom nienia  legionow e 19.00 — 19.45 M u­
zy k a  (p ły ty )  19.50 W iadom ości sportow e 20.05 
Fcljcton m u zyczn y  20.15 Koncert sym fo n ic z ­
n y  22.30 R ecytacje  p o czy j 22.40 Koncert re­
klam ow y 23.05 Skrzynka pocztowa  w je żyku  

francuskim.
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Koń trojański  Genewy,
Przyjęcie S ow ietów  do Ligi Narodów  

pod patronatem Francji i przy dyploma- 
tycznem  poparciu na skutek jej zabie­
gów  przez Anglję i W łochy, iest w yda­
rzeniem niew ątpliw ie bardzo doniosłej 
wagi. W stąpienie ZSRR. w bramy G e­
new y odbyło się pod hasłem organizacji 
pokoju przeciw  organizacji wojny — jak 
to w  sw ej m ow ie w czorajszej podkre­
ślił Litwinow.

Istotnie. S ow iety  są dziś wydatnym  
propagatorem idei pacyfikacii. Tak sytu  
acia teraźniejsza sie przedstawia Mos­
kwa na razie zarzuciła tradycie Lenina 
i histeryczne naw oływ anie Lejby Troc 
kiego w  sprawie koncentracji w sz y s t­
kich sił dla przyśpieszenia wybiie!'-' re­
wolucji św iatow e!. Stalin zmnłsis • ' d$ 
namike parcia nazewna-trz bnlszewr-tnu  
~  w yteżaiac s?łv dla w ew nętrznej roz­
budow y w  słynnych już »piat!le«kach” 
Ale akcfj Komintemu. tego dynamitu 
podkładanego pod zręby ustroju kapite 
Ustycznego. hvnam wlel nie zlikw idował 
Komintem dale? nracuie ; działa, choć 
w ograniczonym zakresie, a w yw rotow a  
robota podziemna narty? komuuistyczn  
w  poszczególnych państwach rozw iii 
Sie nadal pod aosnle?ami i ścisła kontro­
la M oskwy. Nie jest to w iec  nawret za­
w ieszeń  łe broni m?edzv dwoma nrzeciw  
łiikam? na śtwerć ? życie. To tylko prze 
grunowanle sił.

M ocarstwa chyba w iedza o tern do­
brze. Przecież w łaśnie Francja, gdzie o- 
statnlo agitacja komunistyczna osiągnę­
ła największą inłensyw ność, nie powin­
na o tern zapominać.

Oportunizm w spółczesnej polityki gó 
ruje jednak nad wszefkłem? zasadami ł 
wskazaniam i patrzącej w  dalszą przy­
szłość  myśli. To też  na wstąpienie So­
w ietów  do Ligi Narodów patrzeć należy  
przez pryzmat doraźnej sytuacji. Co be 
dzie jutro-  o to na razie nikt się nie tro 
Szczy. i

A narazie nęcą polityków  miraże po­
w ażnych korzyści. Po wystąpieniu z Li 
g: Niemiec i Japonii znaczenio oraz w pły  
w y  instytucji genew skiej skurczyły się 
poważnie. Dziś zasięg jej promieniowa­
nia ogarnia olbrzymie państwo, rozsia­
dłe na dwóch kontynentach, panujące 
natl 160 miljonami łudzi, Francja zyskuje 
potężnego, przynajmniej pozornie, sprzy  
mjerzeńca w  sw ej polityce osaczenia  
Niemiec Hitlera, których w zrastalacy na 
cjonallzm poprzez w ciąż przyśpieszane  
zbrojenia staje się istotną groźbą dla Eu 
ropy.

W ielkie i realne korzyści osiąga nato 
miast ZSRR. Przez długie lata Moskwa 
znała tylko jednego sprzym ierzeńca — 
Berlin.

W Rapallo uzgodniono głów ne sw e  
dążenia-  dla różnych celów  miano ideu 
tyczna drogę-  zniszczenie Europy. Re­
w anż ? rewolucja porozumiały się m ię­
dzy soba.

Z chwila zw ycięstw a  narodow ego so 
cializmu, g łów ny nacisk kładącego na 
w ew nętrzna odbudowe i oczyszczen ie  
kraiu z bujnie rozrosłych chw astów  
marksizmu — musiał nastąpić natychmia 
stó w y  rozbrat. S ow iety  zosta ły  całkow i 
cie już izolowane, a rów nocześnie kon­
sekw entnie dażaca do zapanowania nad 
Azia Japonia zagroziła całem u rosyjskie 
mu stanowi posiadania na Dalekim  
W schodzie.

Niewątpliwie, S ow iety  sa dziś jednym  
z  najbardziej pokojowo nastrojonych  
rządów  świata. Stosunki w ewnętrzne, 
bardzo krytyczne, ponoć naw et rozpa­
czliw e, moga rychło zamienić wszelka  
wolne na wojnę domową, Mobil«zaeł? 
zm usiłaby do derda bron? w roce ludno­
ści. dziś z trudem utrzym ywanej ry­
zach nrz°z noteżn.3 j bezw zględna oroa 
nizacje GPU. W ładcy Kremla nie sa 
zdaje się zbyt pewni nastrojów mas. słu 
żacych  od lat piętnastu za doświadczal­
nego królika doktryny twardej i okrut­
nej Ich paniczna obawa przed /aw ikła  
mami wojennemi wyraźnie o tern św iai 
czy .

Przyjęcie Sow ietów  do Ligi Narodów 
podnosi autorytet ZSRR. w oczach jego 
ludności, dale mu ponarcie mimo w s/y st  
kie sw e przy wary rozległej i w p ły w o ­
w ej instvtuciL

Tym czasow a w ięc identyczność inte­
resów obopólnych względam i oportuni­
zmu wypełniła przepaść, jaka dzieliła do 
tychczas Gene w e od M oskwy. Ale dor- 
źne korzyści nie moga pokryć moialne 
go uszczerbku, inki przez przyjęcie So 
w ietów  bez żadm/eh zastrzeżeń nono-’ 
Liga Narodów. O tern zdaje sie kierów  
n?cy polityki w ielkich m ocarstw z min 
Barthou całkow icie zapomnieli. Te m oł' 
w y ideow e, zasadnicze podkreślili v  
snosób kategoryczny, w. sw vch  proto 
stach przedstaw iciele Szwajcarii. Irian 
dii oraz kilka innych drobniejszych kra 
jów. Przebrzm iały one bez echa i zgro 
madzenie przeszło nad nimi do porzad 
ku, niemal lednom yślnie głosując za prz* 
ieciem ZSRR,

A jednak argumenty p. Motty i de Va 
lery przem ówić musiały do sumienia o- 
raz serc społeczeństw , nie tak już ca ł­
kow icie ignorujących zasady moralno­
ści ? spraw iedliwości, co politycy i dy 
piomaci.

Rosja iest krajem największego tfero- 
ra, brutalnego zdeptania w iary, n ie sły ­
chanego. bezprzykładnego ucisku wolno

ści sumienia i słow a, krw aw ego uciemię 
żenią narodów, jak Gruzja i inne. To 
w szystko dzieje się pod płaszczykiem  
.dyktatury proletariatu”, ale ta kłamli 
wa dekoracja nikogo już dziś nie zw ie­
dzie. G otow ość wstąpienia Sow ietów  
do Ligi Narodów powinna była dać a- 
sumpt do postawienia M oskwie katego­
rycznych warunków, aby choć najbar­
dziej uragaiace zasadom ludzkości sto ­
sunki w państwie bolszewickiem  uległy  
7mianie. W ów czas Liga Narodów spełni 
*aby swó? obowiązek moralny, nlemnie? 
napewno w ażki od chwilowej korzyści 
"zyskania now ego współpracownika. 
Nie uczyn iw szy  tego, instyłucia genew  
ska w zięła niejako na sw ą moralna od- 
oowiedzSa!"ość to. co się w  czerwonem  
1mnerium dzieje.

Przyszłość pokaże, ęzy  przyjmując 
Sow iety. Liga Narodów nie ww lodła w  
sw e wnotrze konia trojańskiego bolsze- 
wizmu. W każdym razie rozbieżność 
wzaiem nei ideologii nie rokuie. aby św ie  
żo zapoczątkowana współpraca mogła 
być naprawdę trwała.

Za niedozwolone 
tranzakcje

z a w ie s z a n e  b ęd ą  m an d a ty  
sam orządow e.

Min. Spraw. Wewn. wydało doniosły o- 
kólnik, interpretujący przepisy art. 8 ustawy 
samorządowej o zawieszaniu mandatów 
pzłonków ciał samorządowych za wchodze­
nie w niedozwolone stosunki ze związkami 
samorządowemu

Okólnik podnosi, iż ustawa dąży do te­
go, aby członkowie ciał samorządowych 
nie mogli wykorzystywać swych mandatów 
dla korzyści własnych lub osób im bliskich 
Zawieszenie mandatów następować winno 
nietylko, gdy członek ciał samorządowych 
osobiście wchodzi w niedozwolone stosun­
ki z samorządem, będąc głównym właści­
cielem przedsiębiorstw i instytucyj. zawiera 
jących tranzakcje z samorządami, lecz tak 
że, gdy właścicielem przedsiębios' i  jest 
małżonek członka ciała samorządowego lub 
jego krewni w lłnji postej.

Czy je s te ś  c z ło n k ie m
L.O.P.P.?

Ju gosław ia  i Austrfa.

(ak żyją hitlerowcy uciekinierzy
w koncentracyjnych obozach  Jugosławji .

(Korespondencja w łasna
W arażdyn, w e  wrześniu.

Wiadomości, jakie nadeszły  do Bel­
gradu  o rozm ow ach jugosłowiańskiego 
ministra sp raw  zagranicznych  Jewticza 
z austriackimi mężami stanu w G ene­
wie, kom entow ane są na łamach p rasy  
jugosłowiańskiej przychylnie , Bowiem  

oczekuje się, że na podstaw ie  tych roz­
m ów  w yjaśnione zostaną stosunki po­
m iędzy Jugosław ią i Austrja, k tóre  za ­
m ącone zos ta ły  n iespodziewanie k am ­
panią w iedeńskiego dziennika „Reich- 
spo rt“ , k tó ry  zaa tak o w ał Jugosławię w 
kwestji pobytu  hitlerowskich uciekinie­
rów  z Austrji na terenie jugosłowiań­
skim. P ism o to, jak również niektóre in 
ne pisma wiedeńskie, za rzu ca ły  Jugo­
sławii, że toleruje na sw em  tery to rium  
przygo tow an ia  do napadu na Austrię, że 
toleruje ćwiczenia oddziałów hitle row ­
skich. Jugosław ia  ka tegoryczn ie  odrzu 
ca podobne obwinienia, tw ierdząc, że ia 
ko sąsiadow i Austrji za leży  jej na tern, 
ab y  Austrja zachow ała  sw ą  samodziel­
ność, czego jugosłowiańskie koła poli­
tyczne nigdy nie zapom inały  podkreślić

Jeżeli chodzi o poby t austriackich 
uciekinierów w  Jugosławii, minister 

sp ra w  zagranicznych  Jew ticz ośw iad­
czył w obec dziennikarzy zagranicznych

„Jak  każde cywilizowane 
państw o, musieliśmy p rzyznać  ucie­
kinierom austriackim  p raw o  azylu. Je­
żeli jednak z różnych stron tw ierdzą, że 
Jugosławia pozw ala  im na prow adzenie 
akcji p rzeciw ko Austrji na sw em  te ry ­
torium m uszę ośw iadczyć, że rząd ju­
gosłowiański takiej akcii 11 
rował. Podkreślam , że w szys tk ie  wiado 
mości o poparciu jakiego rzekom o na­
sze koła polityczne udzielają h it le row ­
skim tendencjom, mają na celu zamącę 
nie stosunków  Jugosławii z jej sąs iada­
mi".

Korespondent , ,C entropressu“ zw ie ­
dził n iedaw no W a raż d y n  i P ilowar, 
gdzie w obozach koncentracyjnych  prze 
b y w a ją  uciekinierzy h it le row scy  z Au­
strii. Ogółem  w  Jugosławii jest interno­
w anych 2.500 uciekinierów, a poza wy 
mienionemi miejscowościami skoncentro 
wani są jeszcze w trzecim obozie, mir 
nowicie w  Slovar.ske Pożedze. Interno­
wani to p rzew ażn ie  młodzi ludzie, rekru  
fujący się ze w szystk ich  w a rs tw  spo­
łeczeństwa. Wielu z nich p rzy b y ło  do 
iugosławji w m undurach, a w ięc w  nie­

bieskich koszulach i krótkich tyrolskich 
spodeńkach. Jeżeli pozw ala się im na 
opuszczenie obozu, to wolno im chodzić 
tylko grupami, a rzadko k iedy r -  

czc. Oficerom jugosłowiańskim kłaniają 
się „po hitlprow sku" przez podniesienie 
ręki. N iektórzy praw dopodobnie rozpo- 
i zadzają własnemi środkami, gdyż ucze

szęzają do restrauracyj,  inni jednak sto 
łują się w  kuchniach obozow ych. Życie 
w obozach jest w ed ług  zasad dyscypli­
ny wojskowej. D ozw alane są przechadz 
ki i g ry . Poza  obozem uciekinierom nie 
wolno nosić odznak hitlerowskich, a ta„ 
kie odznaki noszą w obozie tylko ci, któ 
rzy w danej chwili, pełnią służbę. Obóż 
jest_ s trzeżony, ab y  doń nie mógł się do­
stać ktoś n iepowołany. Internowani zo­
stali natychm iast rozbrojeni. C a ły  obóz 
u trzy m y w a n y  jest z w łasnych  środków  
in ternowanych, bowiem  gmina dała  im 
do dyspozycji tylko zabudowania. P rze  
ciętny w y d a tek  na jednego intemr 
nego wynosi 10 d inarów  dziennie, tak 
że np. k ierow nic tw o  w yda je  w  W araż -

dynie przeszło  10.000 dyna rów  dziennic 
na zakupno żyw ności i innych potrzeb. 
P on iew aż internowani nie mają płasz­
czy  a nastają  chłodniejsze dni, kierow.ni 
c tw o  rozpisało konkurs na dos taw ę pta 
szczów. D ostaw ca, ub iegający sie o do­
s ta w y  p łaszczów  musi w y k a zać  się, że 
jest „czystej r a s y “ . C iekaw e jest, że 
m iejscowe sk łady  konfekcyjne znajdu­
ją sie tylko w  rękach  żydow skich, tak, 
że p łaszcze muszą być sp row adzone z 
innego m iasta o ile nie dojdzie do jakie-! 
goś kompromisu. Internow ani za troska 
ni są o swój los. N iektórzy wierzą, że 
w  Austrji ogłoszona zostanie amnestia 
i że pow rócą  do kraju.

Dr. J. K.

Wojna dwóch sklepikarzy
O fiarom  grozi u trata  wzroku.

Brześć nad Bugiem, 21 prześn ią . (Od 
wł. kor.) — W elw el Kalichowski, miesz 
kaniec wsi Jakow lew o, pow. drohickie- 
go, utrzym uje w tej m iejscowości sklep 
spożyw czy .

P rzed  kilku miesiącami zjechał do 
tej wsi Izrael L ew  i ku rozpaczy  i wście 
kłości Kalichowskiego o tw orzy ł  taki 
sam, sklep spożyw czy .

W elw el b łagał Lwa, by przeniósł 
swój interes do innej miejscowości. Gdy 
p rośby  nie pomogły, zaczął grozić. 1 
to nie odniosło skutku. —

W elw el udał się w czoraj do sklepu 
konkurenta i ponowił żądanie na tych ­
m iastow ego opuszczenia Jakow lew a, 
gdyż „ta wieś, jak się w yraz ił ,  do 
mnie w raz  z cjifopami należy. Odpo­
wiedzią b y ł  śmiech p. L w a  i jego rodzi

ny. W ynik ła  aw antura .  Zbiegli się 
w szy sc y  żydzi ze wsi.

W ó w czas  nastąpiło  coś, co przez  
nikogo z obecnych nie by ło  p rzew idy­
wane. W elw el w y ją ł  z kieszeni butel 
kę dużych rozm iarów  i w y la ł  jej zą- 
w arto ść  na tw a rze  p rzeciw ników . Roz 
legły się przeraź liw e krzyki. Butelka 
zaw iera ła

siarczany kw as stężony.
P o  w y w arc iu  s trasz liw ej zem sty , l<a 

lichowski zbiegł w  n iew iadom ym  kP 
runku i dotychczas  nie został ujęty.

Ofiary zbrodniczego czynu: S ara  
Klejnicka, Ojca Lew inow iz, Izrael L ew  
i Chaja L ew  leżą w szpitalu. W edług  
o rzeczenia lekarsk iego  ,grozi im u tra ta  
w zroku.

IŁ A B A  BILK A ,
Trzech robotników spadło z rusztowania.

Z Poznania donoszą:
W y d a rzy ł  się w Poznaniu  p rzy  ulicy 

Skarbow ej w s trząsa jący  w ypadek . Ro­
botnicy stawiali rusztow ania, celem re­
montu gmachu dyrekcji kolejowej. Pod 
czas tego jedna z belek nie w y t rz y ­
mała naporu i pękła, a znajdujący się 
na rusztow aniu trzej robotnicy z w y ­
sokości mniejwięcej 7 m etrów , runęli na 
ziemię, odnosząc

bardzo ciężkie obrażenia. 
Przechodnie zaalarm ow ali czemprędzej 
pogotowie ra tunkow e, k tóre p rzew io­
zło rannych do szpitala Przemienienia 
Pańskiego. R any odnieśli: 28-letni Ed­

mund Wjcherski z Poznania, k tó ry  poza 
obrażeniami w ewnętrznem u złam ał o- 
bie ręce, 27-letni W a c ła w  P ieklą  z Zie­
lonej Góry, pow. Szamotulskiego, który 
doznał z łam ania p o d s taw y  czaszki i 3°. 
letni W a w rzy n  Kmieć z Żabikowa. Od­
niósł on ogólne obrażenia w ewnętrzne- 

Rem ont gm achu p rzep ro w ad za  bu ­
downiczy B artkow iak . Na miejsce w y ­
padku p rzyby ła  komisja sąd o w a  z sę­
dzią Norskim i p ro kura to rem  DanieU: 
na czele. Jest to w  ostatn im  czasie 

drugi podobny w ypadek, 
jaki w y d a rzy ł  się w  Poznaniu.
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A ng’elscy przeciwnicy sterylizacji

, P e w n e  koła lekarskie  i sądow e w 
M>ndynie agitują na rzecz p rzep row a- 
•penia u s taw y  s tery lizacyjnej dla łu­
p i nieuleczalnie chorych, k tó rych  dzie- 
1 tnogtyby stać  się c iężarem  dla spole 
?efiStw a.

W  zw iązku  z tem  na lam ach prasy 
ątlgielskiej 

W ywiązała się ożyw iona kampanja.

. Zw olennicy sterylizacji p rzedkładają 
°nkretne fakty, k tóre  p rzem aw iają  za 

j erylizacją, natom iast  p rzec iw nicy  w y  
' ° czyli obecnie najcięższy swój atut 

r?eciw ko sterylizacji.
Rodzice E dgara  Allana Poe, cierpieli 
daleko posuniętą gruźlicę, a nado-ha

tli;jar oboje byli nałogow ym i alkoholika 
i alkohol s ta ł  się

(i,

przyczyną ich śmierci.

Jeden z braci P o eg ó  zm arł  na choro- 
ę Płuc w  m łodym  wieku, a siostra  je- 

10 by ła  półidjotką T y m czasem  E d g ar  Al 
an! ^ o e ’ k tó ry  rów nież na łogow ym  
Alkoholikiem i zm arł  w  38 roku życia, z 
bjawami za truc ia  alkoholem, zdc ła ł  po 
° staw ić po sobie

kilka genialnych dzieł.

t .  G dyby  rodziców P oego  poddano za 
. legowi stery lizacyjnem u, l i te ra tu ra  
p a t o w a ,  b y łab y  o kilka cennych dzieł 

.boższa. Jedno z pism w y g łasza  śmia 
3  leorję, że choroba ro zszerza  życie 

uchowe człow ieka, Historja zna wielu 
pP Ja lnych  ludzi, k tó rzy  p rzez  całe 

życie chorowali.  W śró d  ludzi cho 
Y cb ł upośledzonych, k tó rzy  jednak za 

uzyli się ludzkości figurują takie nazwi 
stoio : P e t ra rk a ,  Caesar,  F laubert,  Do 
f  ?jf.ski, k tó ry  by ł  epileptykiem New 

n, Nietsche, Swift. Baudela ire  : Schr. 
ann, c ierpiący na zaburzenia  psychicz 

i r .3 Vreszcie Mozart, Molliere, Schiller 
'-'hopin ~  suchotnicy.

. P ism o to naw ołuje  do zastanowienia 
s,t : , c z y  ew entualna  u s taw a  steryliza- 
cyjna dla dziedzicznie obciążonych i nie 
Uleczalnie chorych, nie przyniesie  ludz­
kości

więcej szkody,
Pozatem  godne 

się, czy  ludzkość 
czego błędu, chcąc

aniżeli pożytku.
jest zastanow ienia 
nie popełni zasadni- 

korygow ać rodzaj
ludzki i s tw o rzy ć  jedynie typ zd ro w e­
go, przeciętnego człowieka. T ac y  p rz e ­
ciętni śmiertelnicy rzadko kiedy zdoła­
ją się w ybić  ponad norm alny poziom, 
co w przyszłości spow odow ać może 
groźny  zanik wszelkich talentów  i w y ­
bitnych jednostek.

Różnica dzieląca idjotę od genjusza 
jest tak  płynna i trudna do sp recyzow a 
nia, że ludzkość nie ma jeszcze p r a w i  
w y d aw an ia  decydujących  orzeczeń, mo 
gących  mieć zasadniczy  w p ły w  na kul 
turę i zdobycze naukow e p rzysz łych  po 
koleń.

Niezawodowe tancer
w lokalach rozryw kow ych Paryża.

i
P a ry ż  zaw sze  tańczył w złych i do­

brych  czasach, w zamkniętych loka­
lach, na ulicach i placach. Ludek p a ry ­
ski ciężko pracuje, ale nie traci nigdy 
humoru i potrafi się baw ić w tłumie, 
co nie wszędzie się zdarza.

M ontm artre , i n ietylko on. ale i inne 
dzielnice rozbrzm iew ają  w ieczorem  

dźw iękam i jazzu, orkiestr,  odgłosem 
w esołych  tańców. Dancingi zeszły  na 
drugi plan, p rzy w ró co n a  zosta ła  daw 
na przedw ojenna świetność s łynnych 
zab aw  ludowych, bal Tabarin , bal Bul- 
lier, k tó rym  przew odzi najw iększy 
zakład tego typu, now oczesne „Coli­
seum ”. W e w szystk ich  dancingach, sa ­
lach tańca królują dzisiaj popularne 
Taxgirls. Za 1 fr. 50 ct. k ażd y  m a p ra ­
wo p rze tańczyć  jeden taniec z p a r tn e r­
ką. Na podw yższeniu  es trad o w em  sie-

Sem iczka o ptasim  m ózdżke,

czy Faust w spódnicy?
Pewien uczony amerykański, znany psy 

cholog i pedagog, zamieszkały w San Fran 
cisco, wystąpił niedawno z twierdzeniem, 
że najzdolniejsze dziewczęta najmniej są 
poszukiwane jako żony. W ywoGło te bu­
rzę protestów i oczywiście publiczną dy­
skusję na tak interesujący temat. Wśród 
różnych sądów wypowiedzianych z tej o- 
kazji, warto posłuchać tego, co mówi zna­
na dziennikarka amerykańska miss Scott, 

„Kobieta głupia może wybrać sobie mę
ża

wśród wszystkich mężczyzn. 
Natomiast kobieta mądra szuka towarzy­
sza życia tylko wśród mężczyzn mądrych, 
wskutek czego ma oczywiście mniej szans 
niż zwykła samiczka o ptasim móżdżku. Co 
do mnie, jakkolwiek jestem kobietą przy­
stojną — muszę to stwierdzić, aby nie 
przypuszczano, iż jestem smokiem w spó­
dnicy — dotąd mimo, iż ukończyłam lat 
40, nie zdołałam się zdecydować na mał­
żeństwo. Rozmaici panowie starali się o 
moją rękę, lecz żaden z nich nie wydawał 
mi się odpowiednim pod względem  

poziomu umysłowego"...
Zupełnie — oczywista — odmienne sta 

nowisko w tej sprawie zajął popularny po

wieściopisarz amerykański Harry Wiscott: 
„Rzadko się zdarza, aby kobieta pracu 

jąca wydatnie umysłowo potrafiła zacho­
wać urok i wdzięk swej kobiecości. Prze­
ważnie kobieta taka zamienia się na są- 
wantkę, nie dbającą zupełnie na swój wy 
gląd zewnętrzny, jakąś istotę bezpłciową z 
nieufryzowaną głową i w olbrzymich oku­
larach na nosie. Rozumie się że mężczy­
zna w takim wypadku woli jakąś uroczą i 
milutką istotkę, choćby nawet głupiutką, 
aniżeli takiego Fausta w spódnicy'4,.,

dzi w w yp la tanych  trzc inow ych fote 
lach rząd taxigiris. Jest ich może tuzin, 
może więcej; blondynki, brunetki, sza ­
tynki, ledwo podm alow ane tw a rze  o in­
teligentnym w yrazie .  W  całej sy lw e ­
cie, we wzięciu niema w nich nic zc 
zw yk łych  fordanserek z sal tańca. Bo 
też

nie są to zaw odow e fordanserki,

lecz młode dz iew częta  ze sfery mio* 
szczańskiej, które w ieczorem  zarabiają 
w ten sposób na sw e u trzym anie  a  we 
dnie chodzą na w y k ład y  do Sorbony, 
na zajęcia p rak tyczne  do szkół zaw o ­
dow ych, dają lekcje p ry w a tn e  — sło­
w em  w yko n y w u ją

sw ój praw dziw y zawód

czy  też przygo tow ują  się doń. Taxigiris 
zupełnie inaczej ujmują sw oje  ząję . 
cie, w ieczorow e niż zaw o d o w e /ta n ­
cerki. Nie przyjm ują żadnych  poczę­
stunków, nie p ro w ad zą  żadnych flirtów 
z partneram i, tańczą tylko do jede­
nastej, a potem  odbierają w  kasie ty ­
le a tyle franków  za p rzypadające  im 
kupony i w ra ca ją  do siebie do domu. 
P rzygodni tancerze  rzadko k iedy p ro ­
w adzą  rozm ow y z tąxigirls, tą/ńczą z 
niemi, by potańczyć, nauczyć się e\v 
tej lub innej figury i na tem koniec. •

Taxigiris to dzisiaj zaw ód niejednej 
s tudentki p raw a  czy m edycyny , która 
za  lpt parę o tw o rzy  w łasną  kancela­
rie czy  gabinet. W  tych ciężkich cza­
sach jest to jeden z uczciw szych  sposo­
bów  zarab ian ia  na życie,

Kobieta o kulach wyzdrowiała
po przybyciu do Lourdes

Lekarze w  Lourdes stwierdzili ostatnio 
“Cjalnie jeszcze jedno uzdrowienie, nie 
aJące się wytłumaczyć na podstawach 

puk przyrodniczych. Wypadek dotyczy 
■letniej panny Elżbiety Frateur, córki 

f^ofesora w szkołach średnich, dotkniętej 
lak i

ciężką chorobą kręgosłupa, 
że od ośmiu lat zmuszona była chodzić o 
kulach. Po przybyciu do Lourdes i obmy­
ciu wodą ze źródła, chora niezwłocznie mo 
gła chodzić o własnych siłach, przyczem 
śladów dawnej dolegliwości zupełnie nie 
dostrzeżono.

tos W  MORZU.
Wdzięczność szlachetnego zwierzęcia.

, Gazety amerykańskie, a za niemi inne, 
pm ieszczają następującą historję, która je 
nak wymaga potwierdzenia:

Kapitan statku żaglowego „Scutari”, 
% nąć niedaleko lądu obok wybrzeży pól- 
n°cnyCh Oceanu Spokojnego, spostrzegł 
nagle, w dość znacznej odległości, 

jakieś dziwne zwierzę,
fakby walczące z bałwanami morskiemi. 
Wysłał więc szalupę na zwiady. Był to 
Uży łoś. Jakim sposobem znalazł się łoś 

* morzu, nie objaśniają gazety. Dość, że 
»° wciągnięto najpierw na szalupę, następnie 
aa pokład „Scutari". Oszuszono go i da- 
^ano obfitą paszę. Łoś okazywał widoęz- 

wdzięczność, zwłaszcza dla kapitana. 
Mewiadomo z jakiej racji, załoga przezwa 
a łosia „Mojżeszem". Kiedy, w  dni kilka, 

Owinięto do portu, puszczono łosia na 
8^obodę. „Mojżesz" pobiegł do bliskich la 

i zniknął.
Przez dłuższy czas nie zawijał „Scuta- 

*" do tego portu. Stało się to dopiero po 
latach. Jakież było zdziwienie kapifa- 

na i załogi, skoro zobaczyli na brzegu ło- 
a> który rzucił się

wpław do wody, 
przypłynął do statku, a wciągnięty na po­
kład, rzucił się do nóg kapitana, czule li­
żąc je. Dowiedziano się potem, że „Moj­
żesz", codziennie rano stawał nad brze­
giem, wypatrując, czy nie zawinie „Scuta­
ri" do portu. Doczekał się dopiero tego 
zdarzenia po dwu latach, a ujrzawszy się 
na znanym pokładzie, rzucił się do nóg ka 
pitana i t. d.

Dotychczas niema potwierdzenia tej 
wysoce romantycznej historji.

Niepoczytalne okrzyki.
Wofowiiiczy muzykant przed sądem.

rew olucjoneryZ Tarnopola  donoszą:
P rzed  tut. sądem  o k rę g o w y m  od­

by ła  się ro zp raw a  przeciw  T om aszo­
wi Sałternikow i, Ukraińcowi, nauczy­
cielowi muzyki w  Tarnopolu, oskarżone­
mu o publiczne lżenie i w yszydzan ie  n a­
rodu polskiego i policji państw ow ej 
oraz o publiczne pochw alanie zbrodni 
na osobie ś, p. min. P ieraękicgo. — W e ­
dług aktu  oskarżenia Sałternik  p rze­
chodząc w nocy ul. Zaccrk iew ną .v 
Tarnopolu, natknął sie na 3 p ro s ty tu t­
ki, Eugenję Nowak, Janinę Szepeta  i 
Olgę B ary łka ,  z któremi w szczął roztyio 
wg. W  toku tej rozm ow y, zacz?} głośno 
w y k rz y k iw ać ;  „Jak  ja w a s  łachów  nena 
wyżu, dobre szczo w c ze ra  ubyły  
odnoho polskoho burżuja. P rijde t  w  ko-

rotkim czasi s?czo my 
budęm bilsze polaczków

w isza ty  i strilaty".
G dy Eugenja N ow ak zw róciła  S a ł te r ­
nikowi uwagę, by  tak głośno nie k rz y ­
czał, bo może nadejść jakiś posterun­
k o w y  i zrobić z tego użytek, wówczas' 
S, k rzy k n ą ł :  „ja sejczas jeho zastrelit- 
b y “ .

Sałternik bronił się, że by ł  w tedy  
zupełnie pijany i nie wie, co mówił. 
Św iadkow ie  jednak stwierdzili, że był 
w praw dzie  nieco podochocony, ale nie 
do tego stopnia, by  nie zd aw ał sobie 
sp ra w y  ze sw ego  postępowania.

Sąd  po przeprow adzonej rozpraw ie 
skazał S a łte rn ika  na rok więzienia  
z wliczeniem aresz tu  śledczego.

DZIELNA SEKRETARKA
HUH  P ezar m otorow ej lodzi.

W angielskim porcie Orsing zdarzył się 
wypadek, który, dzięki sprzyjającemu zbie 
gowi okoliczności, zakończył się szczęśli­
wie, Zajście to znów wykazało, że kobieta 
też może zachować

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,
O S U S Z M Y  Ł Z Y . . .

Czy Twoje środowi­
sko zaw odow e już się  
opodatkowało na rzecz  
powodzian?

Owoce i |arzsyny

Piiistrif mira wypałami
Ostatnio n iek tórzy  w iedeńscy  ko- 

sm e ty cy  podnoszą, że djeta. możliwie 
uboga w białko w p ły w a  znakomicie n t  
porost w łosów  i w strzym uje  ich wypn 
danie.

Należy przez czas d łuższy  żyw ić  się 
w yłącznie  owocam i i zielonemi ia rz v n i

mi, t łuszczem  oraz miodem, natomiast 
s tarannie unikać mięsa, mleka/, ryb. jaj, 
s e ra ,  chleba i p o traw  m ącznych

Ale jak na to zareaguje po pew nym  
czasie żołądek, o tem panowie kosme- 
tycy  nic nie mówią.

zimną krew, 
w chwili największego niebezpieczeństw'?, 
a nawet wykazać wiele odwagi. Cała tą 
sprawa przedstawia się jak następuje:

Na motorowej łodzi, płynącej w odle­
głości jednej mili od brzegu, którą jecha­
ła córka Lloyd Georga p. Morin, tęgo oso­
bista sekretarka p. Sylwester, oraz liczpe 
towarzystwo; wybuchł pożar, Płomienie 
sięgały już do rezerwuaru z benzyna : oka 
zał0 się, iż ratunek był niemożliwy. 
Wszystkim uczestnikom wycieczki grozi­
ło niebezpieczeństwo spłonięcia żywcem, 
lub też zrzucenia się w morze. Caie towa­
rzystwo okazało się we władzy łych 
dwóch żywiołów. Zalać ognia nie było rr.oż 
ności, mimo iż wody był cały ocean, bo­
wiem na łódce nie było żadnych przy- 
rządzeń, ani naczyń. Całą jednak sytuację 
uratowała pani Sylwester. Nie m nyślając  
się długo, sekretarka Lloyd G eorgia , zr/u 
ciJa z siebie suknię i zawiązawszy jej ko­
niec, zrobiła ze swej toalety w rodza­
ju czerpaka. Wślad za pomysłową i ener­
giczną kobietą uczyniły to samo : inne p i 
nie, znajdujące się na łódce, wobec czegr. 
wkrótce ogień został ugaszony. Cala ta f.t 
storja nabrała wielkiego rozgłosu w Lon­
dynie, a najwięcej był dumny z tego c!~0 
Lloyd George, że ma t»k dzielna sekre'ar- 
ke. “ !J. f . .
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ZWYCIĘSTWO WSPOLNEI WOLI.
Polska wśród elity narodów.

1932 w  Berlinie. śp. Żwirko zajmuje 
pierw sze miejsce w  m iędzynarodowym  
turnieju lotniczym. 1934 w  W arszawie: 
dwa pierw sze miejsca w  turnieju w  rę­
ku połskiem! Bajan i P łonczyński z w y ­
cięzcam i!

O to ew olucja, k tó rej w ym ow a jest 
jasną i wyraźną. W ięc już nie dzieło 
przypadku, nie w ynik, uzależniony od 
szczęśliw ego  losu. A zw ycięstw o  dwu 
sprawdzianów: siły  psychicznej polskie 
go lotnika i siły  mechanicznej polskiego 
samolotu.

Dziś, gdy bezpośrednie wrażenia 
przebrzm iały, chw ile upojenia minęły, 
gdy wracam y po tych  niezapomnia­
nych dniach oczekiw ania, głęboko w  du 
szy  ukrywanego niepokoju, coraz śmie! 
szych  nadziei, a w reszcie wvbuchu en- 
tuz izzmu, do pracy dnia codziennego, 
musimy z tego zw ycięsk iego  Challengeu 
w ysnuć szereg  spostrzeżeń i w niosków, 
uświadom ić sobie głęboki sens tej em u­
lacji, do której w ystąp iły  42 samoloty  
4-ch narodów, a P olsce danem było od­
nieść zw ycięstw o .

Jesteśm y i byliśm y zaw sze narodem  
Który zdobyw ał się na zdumiewająca 
brawurę indywidualną. Ale „Challenge” 
był próba niełylko jednostkowej brawu­
ry, nietyiko tern, co  sie składa na suk­
ces indywidualny. „Challenge” jest pró 
bą m etodycznego, długotrw ałego w ysił 
ku zbiorowego. Na sukces składa się tu 
m nć-tw o ważkich czynników . Opanowa 
nie m aszyny, doskonałość każdej jej czą 
steczki, p ierw szorzędne zalety  uczestni 
ków, duch ofensyw y, w ytrzym ałość, od 
waga, poczucie w ysokiej odpow iedzial­
ności, rozm ieszczone na wielkiej p łasz­
czyźnie; od konstruktora poprzez każde 
go robotnika w  fabryce do lotnika o sta 
low ych  nerwach i mądrej, przewidują­
cej w szystko  g łow y.

Pow iedzm y w ięc z dumą wielką: na 
nasze zw ycięstw o  z ło ży ły  się nietyiko ta 
znana narodowi Bantoszów Głowackich  
Kozietulskich. Sowińskich brawura indy 
widualna. B yło  w  tern ostatniem naszem  
zw ycięstw ie  oczyw iście  przejawów tej 
brawury moc. Nasi zw y cięzcy , Bajan, 
Płonczyński, a też i ich mniej szczęśli­

wi polscy uczestnicy turnieju ujawnili 
sw e w ysok ie w alory indywidualne. Ale 
wnieśli ci zw y cięzcy  też i now e cechy, 
krzepiąc nasze dusze, cechy charaktery­
zujące now oczesną pracę zbiorową: do­
kładność przygotow ań, zrozumienie głę 
bokie dla każdego szczegółu , niesłycha  
ną pow ściągliw ość przed pokusą szko­
dliw ego pomijania realnych warunków  
lotu, ścisłą , na dokładnem obliczeniu o- 
partą rów now agę „sił i zam iarów”. Te 
w łaśnie cechy obok w ysokiej indywidu 
alnej w artości naszych zaw odników za­
decydow ały  o zw ycięstw ie .

Gdy na lotnisku stołecznem  w  sło ­
neczny dzień niedzielny zebrało się 100 
ty s ięcy  ludzi i żyw iołow em i przejawami 
entuzjazmu w itało naszych zw ycięzców  
załopotały w  powietrzu trzymane przez 
dziesiątki tysięcy  rąk m ałe proporczyki 
sporządzone przez L igę Obrony P o w ie ­
trznej Państwa. W idniały na nich słow a:

„Społeczeństw o polskie zw ycięży ło  
w  Challengeu 1934 roku”.

Tak jest. Z Bajanem i Płonczyriskim  
dzieli dumę zw ycięstw a  całe nasze spo 
łeczeristw o. W spomnijmy bowiem : od ­
zyskujem y ledw o 16 iat temu niepodle­
głość państw ow ą. Przez dwa lata broni 
m y zagrożonych granic państwa niemal 
bez udziału lotnictwa. Mamy kilka zale­
dwie rycerzy przestw orzy, przejętych  
z rozpadłych armji zaborczych. A 
rów nocześnie dwa państwa, które teraz 
w y sła ły  do W arszaw y na Challenge 
sw ych  przedstawicieli, Niem cy i W ło­
chy, rozporządzają już w tedy  przed 16 la 
ty, elitą lotnicza, w ypróbow aną w  czte 
roletnich zmaganiach w ojny św iatowej, 
mającą piękną tradycję bohaterskich 
w yczyn ów , heroicznych postaci.

I oto po kilkunastu latach: śp. Żwir­
ko w  Berlinie, Bajan i P łonczyński w  
W arszaw ie górują nad najlepszymi lot­
nikami tych  w łaśn ie państw’ 1 narodów.

Bo całe społeczeństw o polskie zrozu 
miało doniosłość opanowania powietrza, 
bo czynnie i ofiarnie w spółpracow ało w  
dziele rozbudow y naszego lotnictwa. 
Aparaty, na których w  turnieju w ystąpi 
li nasi lotnicy, są fundacją przeróżnych  
instytucyj 5 organizacyj społecznych.

Zestrzeliła się tu w  jedną zbiorową w o ­
lę myśl patrjotyczna— i odniosła wielki 
triumf.

Polska staje się w ięc mocarstwem  
nietyiko przez to, że zdołała zorganizo­
w ać się wew nętrznie, zw alczyć skutecz 
nie przedrozbiorowa przyw ary i wymu  
sić posłuch dla sw ej w ładzy. Nietyiko 
przez to, że potrafiła ukrzepić swój auto 
rytet na zewnątrz, w  dziedzinie polityki 
międzynarodowej.

Ale Polska staje się mocarstwem rów  
nież i w  dziedzinie, która przecież sta­
nowi istotne znamię bieżącego stulecia: 
techniki, cyw ilizacyjnych zdobyczy  ko­
munikacyjnych, poddania m aszyn woli 
ludzkiej. P rzodow ały w  tej dziedzinie do 
niedawna inne narody z anglosaskiemu na 
czele. Z zazdrością patrzyliśm y na obce 
znaki na sprowadzanych do kraju ma­
szynach, arcydziełach techniki now ocze  
snej. Żyliśm y pod suggestją. żeśm y na­
rodem o tradycji pługa i lem iesza, u- 
miejących ostatecznie w  chwili niebez­
pieczeństw a przekuć kosy na bagnety.

T oto dziś zdobyw am y sobie prymat 
rów nież i w  tej dziedzinie, w  której do 
niedawna byliśm y zależni od obcych: w  
dziedzinie kultury technicznej. Nasz ae­
roplan, nasz silnik w  ręku takich mi­
strzów  jak śp. Żwirko i Skarżyński, Ba 
jan i P łonczyński, w ychodzi zw ycięsko  
z emulacji św iatow ej!

Ale rów nolegle do naszych prac, w io  
dących ku zw ycięstw u , nie m ogliśm y za  
pominąć, że  ciąży na nas odpowiedzial­
ny obow iązek organizacyjny, że Polska  
właśnie jest odpowiedzialna za należy­
te urządzenie tej w ielkiej imprezy. To 
też z całą satysfakcją stw ierdzam y, że 
z tego obowiązku w yw iązaliśm y się bez 
zarzutu, że  rolę gospodarzy Challengeu 
w ypełniliśm y w  sposób godny ku zado­
woleniu w szystkich  jego uczestników.

Finis coronat opus. Zebrana na lotni­
sku mokotowskiem w W arszaw ie stu­
tysięczna rzesza nie szczędziła  sw ego  
uznania i oklasków w szystkim  uczestni 
kom zaw odów . Napewno mocnie biły  
serca, gdy Bajan czy  P łonczyński zbli­
żał się do m ety, ale rów nież mocno sto 
tysięcy  par rąk biło brawo Seidemano-

Waluty, dewizy i akcje
DEWIZY — NIEJEDNOLICIE.

Zebranie giełdy pieniężnej cechował na­
strój zmienny, przeważały jednak drobne 
znizki kursowe.

MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE
DLA PAPIERÓW PAŃSTWOWYCH.
W grupie pożyczek premjowych 3 proc. 

Pożyczka Budowlana zyskała 15 gr. Dolą- 
rówka i zwykłe odcinki 4 proc. Pożyczki In­
westycyjnej nabywano pc kursie ustalonym, 
serje 4 proc. Pożyczki Inwestycyjnej nato­
miast w- stosunku do ostatnich notowań z dn. 
30.8. podniosły się o 50 gr. na sztuce.

PAPIERY PROCENTOWE.
Premjowa Pożyczka Budowlana ser. 1/ 

45,00; Premjowa Pożyczka Dolarowa, serja, 
111 52,60; Premjowa Pożyczka Inwestycyjna, 
117,50; Premjowa Pożyczka Inwestycyjna' 
ser. 121,50; Państwowa Pożyczka Konwer-> 
syjna 66,75; Pożyczka Dolarowa 1919— , 
1920 r. 70,7-5, Pożyczka Stabilizacyjna 1927- 
r. 74; Listy Zastawne Banku Rolnego 83,25;> 
Listy Zastawne Banku Rolnego 94,00; Listy 
Zastawne Banku Gosp. Kraj. II em. 83,25; 
Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. I em. 
94,00: Obligacje Komunalne Banku Gosp. 
Kraj. II em. 83,25; Obligacje Komunalna 
Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00; Obligacja 
Budowlane Banku Gosp. Kraj. I em. 93,00; 
Listy Zastawne Tow. Kr. Ziemsk. w Warsza 
wie 53,25; Listy Zastawne Tow. Kr, Z. w 
Warszawie 1928 r. 49,25; Listy Zastawna 
Tow. Kr. Z. w Warszawie 47-00; Listy Za­
stawne Tow. Kred. m. W arszawy 72,00: 
Listy Zastawme T. Kr. m. Warszawy 1933 r. 
61,50.

r j  *

KURSY AKCYj. ’
Bank Polski 90,75; Lilpop 10 25; Stara­

chowice 11,75; Haberbusch 84,00.

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA.

Warszawa, 19 września. Urzędowa cedu­
ła Giełdy Zbożowo-Towarowej pozostaję 
bez zmiany. Ogólny obrót 5.958 tonn, w 
tern żyta 4.312 tonn. Usposobienie stałe.

Poznań, 19 września. Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. 
Kursy ustalone na podstawie cen tranzakcyj 
nych: żyto 17,75; Kursy ustalone na podsra 
wie cen orientacyjnych: żyto 17,50—17,75; 
pszenica 18,00— 18,50;. maka żytnia I gat. 
0-55 proc. 23,50—24,50; mąka razowa 0-95  
proc. 19,50—20,50; maka pszenna I gat. lit.
A 20 proc. 33,00—36,00.

w i, Ambruzowi, czy  Sanzinowi. To dżen 
telmenerja, fair play.

Challenge to jeszcze jeden spraw­
dzian, że zajęliśm y należne nam miejsce 
w śród elity narodów.

Red.
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Dług Hai
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v Współczesna powieW ebyezajowa s

.W spomnienie o Ju rku  zm ieniło bieg 
m yśli. P o czę ła  zastan aw iać  się, czy  ją 
n ap raw d ę  kocha i nie m ogła znaleźć od­
pow iedzi. C zy  ja go k o ch am ?-  z a p y ta ­
ła  siebie i sm utnie pochyliła głow ę. Dal 
sze życie  w ogóle nie m a sensu, jeśli nie 
Jestem  zdolna poznać się na w łasnem  u- 
czuciu. . .

Ktoś zapukał. Z e rw a ła  się w y stra szo  
na, pobiegła do przedpokoju . Za oszklo* 
nem i drzw iam i u jrza ła  w eso łą , zadow olo 
ną tw arz  Ju rka . B ył bez kapelusza  i jej 
się to w ydało  całk iem  naturalnem , jek- 
b y  w padł po nocy  najw yżej z sąsiedn ie­
go domu. S erce  m ocno łopo ta ło  w  p ie r­
si, gdy p rzek ręca ł klucz w  zam ku.

~  Jesteś!. . pow iedzia ła  z uśm ie­
chem. nie m ogąc tchu złapać.

~  Nie spodziew ałaś s ię ?
— 1 ak, ca ły  czas czekałam . Nie poło 

ży łam  się, bo czekałam  na ciebie, Jurku. 
P o to m  zdaw ało  mi się, że już nje p rzy j­
dziesz.

-  D laczego? -  zapy ta ł z lekkiem  
zdziw ieniem . -  P rzec ież  m ówiłem , że 
przy jdę.

-T a k ,,  kochany. C zekałam  ’bardzo 
długo , ciągle nadsłuchiw ałam , ale nie 
s ły sza łam  sam ochodu ani tw oich k ro ­
ków . N aw et nie w yczu łam , że sie zbli­
żasz, że w chodzisz na górę. . .

-M ó w is z  iakoś dziw nie Anko.
-  Nie, mój Jurku, to  ci sie ty lko zdaje.

iki Wolskiej
D W E T)
Adaptacja autoryzowana Bug,

W p atrzo n y  w uśm iech blanki, nie spo 
s trzeg ał, że w  jej w zro k u  czai się sm u­
tek  bezdenny, w idział p rzed  sobą cudo­
w nie p iękną kobietę i rozp ie ra ła  go po­
tężna radość.

— B y łaś  na W oli, A nko?
— Nie, najd roższy , później ci w szy st 

ko opow iem . . .
P ociągnęła  go w k ą t pokoju, przy tu li 

ła  się do a tle ty czn ej piersi, b y ła  tak  blis 
ko, że czuł jej oddech na tw a rzy . Do­
tknął ręki, zim nej jak lód. W zią ł jej dło 
nie w  sw oje i zaczą ł o g rzew ać pocałun­
kami.

— C zekając na ciebie, długo rozm yśla 
łam, czy  kochasz m nie. N igdy nie m ó­
w isz o tern, a z tw ojej tw a rz y  nic nie 
m ogę w y czy tać .

— Z aw sze m yślę o tobie, Anko. Na­
w e t p rz y  m aszynach  pam iętam  o tobie. 
O czem kolw iek m yślę, w  każdej chwili 
jes teś  p rz y  m nie-  odpow iedział g łębo­
ko w zru szo n y  i w y c z y ta ł z jej oczu bez 
rad n y  sm utek  osam otnienia. — Jesteś  
nadzw yczajna! N ad zw yczajna!-  pow tó 
rzy ł z zachw ytem .

— O, nie. Z pew nością nie-  uśm iech 
nęła się blado.-  Ale w idzisz, Jurku. . . 
K iedy czekam  na ciebie, m yślę, że z każ 
dym  dniem co raz  w ięcej oddalasz się 
ode mnie. Już nie jesteś  na tej ziemi, nie 
żyjesz jak k ażdy  człow iek  w  w y m ia­
rach  czasu i p rzestrzen i. C zasem  odw ie

dzasz mnie i w ted y  mi się zdaje, że p rz y  
latu jesz na kilka m innut z jakiejś nieskoń 
czenie dalekiej podróży, tak  dalekiej, że 
zaczynasz  w ątp ić , czy  tobie się nie znu 
dzi p rzychodzić . . .?  M iałam  kuzynkę, 
k tó re j n a rzeczo n y  nagle um arł. Kochali 
się bardzo . P o  śm ierci u k azy w ał się jej 
każdego w ieczo ra  o dziew iątej w  tern 
m iejscu, gdzie ją poznał i zaw sze  p rz y ­
nosił róże. Z ostała  mu w ierną. Ale po­
m yśl ty lko co o trzy m y w a ła  za sw oją mi 
ło ść ?  R óże i nic w ięcej. . . Nie chcę 0 - 
k łam y w ać  siebie, w idzę, jak  odchodzisz 
tam . gdzie nie m ogę ci to w arzy szy ć . . . 
Jes teś  s traszn ie  daleko ode m nie i to 
mnie b ard zo  boli. . .

— Anko, dziecko m oje! M ówisz, jak ­
by ś m iałą  silną gorączkę! U roiłaś sobie 
coś, g rzeb iesz  się w ponurych, czarnych  
m yślach.

P o  jej tw a rzy  przem knął bolesny 
skurcz.

— Nie, kochanie, nic sobie nie uroiłam  
a m yśli p rzychodzą mimowoli. Nie je­
stem  sm utna, jest znacznie gorzej, b a  za 
czynam  w ątp ić. . . Boję się, Jurku, że to 
w szy stk o  skończy  się bardzo  zle. . .

— Co się skończy  źle, u d jab ła? -  w y  
buchnął, lecz na tychm iast zaw stydził 
się sw ojej po ryw czości i m ocno p rzy c i­
snął ją do piersi.

— Nie w iem , najdroższy , jeszcze nie 
jestem  pew ną, ale boję się, że ty  mi. . . 
nie, to  b y ło b y  okropne!. . .

P u śc ił ją. N adspodziew ane zaskocze­
nie odebrało  mu g łos; w idział jak p rzez 
m głę, że H anka cofnęła się o k rok  i od­
w ró c iła  s tęża łą  tw arz , robiąc w idoczne 
w ysiłk i, b y  nie w ybuchnąć p łaczem .

L achow icz postał chw ilę na m iejscu, 
zrobił n iezdecydow any  k rok  naprzód  — 
i rap tem  pojął w szystko . Im w iększą sta  
w a ła  §ię św iadom ość faktu, tern silniej 
p łonął jego w zrok .

P rzy s tan ą ł, nie m iał s iły  opanow ać

nadm iaru  dzikiego, żyw io łow ego  szczę­
ścia. T w a rz  prom ieniała  radością, oczy 
b ły szcza ły . P ochy lił się i zap y ta ł szep­
tem , d rżąc ze w zruszen ia :

— M yślisz, że. . . że będziesz m ia ła .. .  
dziecko. . .?

U śm iech Hanki by ł słabem  odbiciem  
jego radości, lecz z u st nie schodził g ry ­
m as cierpienia.

L achow icz k lęknął i objął ją za kola­
na.

— Jak  m ogłaś m ów ić o w ątp liw oś­
ciach? Jak ich ? . . . Jes tem  szczęśliw y! 
S pojrzyj na  mnie, Anko, jestem  szczęśli 
w y , jak n igdy  w  życiu  nie b y łem !. . .

~  Ja  nie m ogę m ieć dziecka. . .
~  Ale będziesz m iała! - z a w o ła ł .
— Nie, nie chcę. C zy  nie rozum iesz, 

że nie m am  p ra w a ?
— Nie rozum iem . D laczego?
D rgnęła  jak od pow iew u zim na i za­

częła  żyw szym  tonem :
— P rzed ew szy stk iem  dlatego, że mo 

że mi coś przeszkodzić . Nie w iem  co, bo 
nie zastan aw ia łam  się, ale czuję, że m o­
że. . . N astępnie m uszę b y ć  p rzy g o to w a 
na, że mnie nagle a resztu ją , żyję w  w ie 
cznej obaw ie o to, n igdy  nie jestem  pew  
na ju tra . .. C zy  ja w iem  co m nie czek a?  
W  takich w arunkach  nie m am  p raw a 
m ieć dziecka. . . Z am ilkła na chw ilę i 
dodała  b łagaln ie: — P ro szę  cię, Jurku, 
p roszę na w szystko , chciej ranie z ro zu ­
m ieć!.

L achow icz w s ta ł p rzeszed ł się parę 
ra z y  po p rzekątnej m ałego pokoju. F ak t 
o jcostw a zbudził w  nim  now e uczucia, 
k tó ry ch  istnienia do tąd nie p o d ejrzew ał; 
nie m ógł uzm ysłow ić sobie źród ła  b e z ­
brzeżnej radości, ale odczuw ał ją k aż­
dym  n erw em ; biła z niego m oc szczę­
ścia, o św ietliła  w ielką, trochę kanciasta  
tw arz  i uczyniła  ją p raw d ziw ie  piękną.

(d. c. 11.)
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Uroczystego otwarcia cfokonat p. Woj. Grażyński
Ne terenach przy  parku Kościuszki zos ta ­

ła wczoraj o twarta  w estetycznie udekorowa­
nych halach I. W y staw a  Przeciwlotniczo-Gazo- 
'Va, zorganizowana przez Śląski Okręg W o je ­
wódzki L. O. P. P.

O godzinie 5-tej otwarcia w ystaw y dokonał 
£>. W ojewoda Śląski, przybyły  w otoczeniu 
Naczelników urzędu wojewódzkiego.

Otwarcie w ystaw y zaszczycili swą obec­
nością p. Marsz. Sejmu Śląskiego W olny, p. 
Senerał dr. Zając w otoczeniu korpusu oficer- 
skieg-i, Ks. biskup Adamski w towarzystwie 
Ocznego duchowieństwa, p. s tarosta  Seidler, li- 
czni przedstawiciele przemysłu, władze L. O. 
I3- P. oraz  kilka tysięcy  przybyłych za wstę­
pem gości ■

Przed otwarciem w ystawy wygłosił prze­
mówienie o jej celach przewodniczący Koml- 
tetuV ykonawczego W y staw y  p. dr. Zygmunt 
^ohel. nacz. Wydziału W ojskowego Woj. Śl.

W ystaw a,  doskonale rozplanowana i u rzą ­
dzona z widocznym nakładem starań  i poczu­
t a  smaku, może być wzorem, jak  corocznie 
należy urządzać i rozplanowywać wystawę.

Na terenie, gdzie na zmianę p rzygryw ają  
trzy ork iestry  —  ze zdumieniem zatrzymuje 
Sl<? oko na pociągu przeciwgazowym, na k tóry  
s‘<? składa wagon szkolny obrony przeciw­
lotniczej, Wagon apteczny z salą opatrunko-

Teatr Polski
W  piątek dnia 21 b. m. o godz. 20-tej wie­

czorem po raz  drugi pełna finezja i lekkości 
farsowej komedja Vulpiusa o fascynującym ty-  
,llle „Zwyciężyłem kryzys*1: pod względem 
lodow y scenicznej doskonała — trzym a uwagę 
W|dza w nieustannem napięciu: — niektóre 
sceny wywierają  poprostu kolosalne wrażenie.

roblem kryzysu  rozwiązany — przynajmniej 
na scenie przez te kilka godzin, jakie spędza- 
JJy w Teatrze. Reżyserował p. Godlewski.

IC u'eaa wątpliwości, że publiczność śląską 
Przejmie tą jedyną w swoim rodzaju komedję 
°wnie gorąco, jak to miało miejsce w W a r ­

szawie, Lwowie i Krakowie.
„LILLA WENEDA“ PO RA ZOSTATNI 

DLA SZKOL.
Wobec niebywałego powodzenia na ostat­

nich dwóch przedstawieniach szkolnych d ra ­
matu Słowackiego „Lilia W eneda“ Dyrekcja 
*eatru daje jeszcze jedno przedstawienie dla 
młodzieży szkolnej w sobotę dnia 22 b. m.
0 Sodz. 15.30 pop. Bilety do nabycia w po­
szczególnych Dyrekcjach Zakładów Nauko­
wych, oraz  w piątek dnia 21 b. m. od godz.
. — 18-tej pop. w administracji Teatru
1 w dniu przedstawienia p rzy  Kasie Teatru  od 
?odz. 14 — 15.30.

*

Zarząd T ow arzystw a P rzy jac ió ł  Teatru  
Piskiego w Katowicach w pełnem zrozutnie- 

niu ciężkiego położenia materjalnego sfer tj- 
rzedniczych, postanowił udzielić w bieżącym 
sezonie obniżki dotychczasowej rocznej skład- 

i członkowskiej zł. 20 do zł. 12, a to wszyst- 
m 7«da*k.,m, Zrzeszeniom Urzędników Pań- 

^Wcuyvch i Komunalnych. Zainteresowane 
"ńs-k i zechcą w swoim interesie przesłać 

'-■'UzązLjwi Tr,w. P rzy j .  Teatru  Polskiego l i s t y  

v’-'h czlcuków, k tórzy  pragną zapisać się do 
To w. r - . r^ t .  Teatru  Pol. i k o rzys tać  z obec­
nych daPlro idaAych ulg biletowych.

Rpnertuar teatru
P ią tek  21: Z w ycięży łem  k r y z y s "  o godzi­

we 20-tej.
S*hota, 22 b. m. „Lilia W eneda"  dla szkół 

0 S*tz. 15JC.
Sobota, dnia 22 b. m. „Pan z  tow arzy-  

slWa" sprzedane <Ua Zw. Urzęd. Magistr. o go- 
d*iaie

Niedzielą, dnia 23 b. m. „Pan z tow arzy-  
sf* a "  3 godzinie 16 tej.

NiedzMą, dnia 2? h. m. „Z w yciężyłem  k ry -  
ł 7»’‘ o go4?inie 20-tej.

t W I E D Z A J C I

wą. wagon dezynfekcyjny oraz wagon z ru ­
chomą komorą gazową. N azwy wagonów mó­
wią o ich wzorowem urządzeniu, udostępnio- 
nem do zwiedzenia dla publiczności.

Obok pociągu ustawiono zestawy .kolumn 
mechanicznego odkażania.

Po drugiej stronie głównej hali stoi rząd 
• samochodów' P. C. K.. szereg namiotów dla 

chorych, urządzenia kolumny dezynfekcyjno- 
kąpielowej, a wreszcie zespół przeciwpożaro­
wego urządzenia s traży  pożarnej.

W  hali głównej, zacząwszy od stoiska fa-
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Organ n:ezale£ny  
pośw iećm y obronie interesów

św iata pracy
%

Prenum erata m iesięczna  z doręczaniem  do domu
Zt, 2 .SO

E g z e m p l a r z  p o je d y n c z y  10 g r o s z y  

C Z Y T A J !  A B O N IJJ! P O P I E R A J !
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OSCHŁA JUŻ ZIEMIA.
kŁU?> o s u s z m y  ł z y ...

* & ,
- p  Cz y  Twoje środowisk© z a ­

w odow e już ąję opodatkował© 
na  rzec* pow odzian?

Krew na drogach i szosach
Na ołtarzu m olocha szybkości

chowęj literatury, dotyczącej całokształtu w,e< 
dzy przeciwgazowej i lotniczej, szereg naipo- 
mysłowiej urządzonych stoisk, grupujących 
wszystko w zakresie postępu technicznego czy 
chemicznego, dotyczącego lotnictwa, w z g l ę d ­
nie wojny obronnej czy gazowej zaczepnej.

Na pierwszym planie w hali głównej zwra-| 
cąją na siebie uwagę bezcenne eksponaty —; 
samolot „W arsav “ braci Adamowiczów, sław­
na R. W. D. 5. kapitana Skarżyńskiego oraz 
nąturalnej wielkości szybowce i modele bało-, 
nów. Dalej pokazy nowych form namiotów- 
lazaretów, wreszcie modele poszczególnych 
kopalń czy wysokich pieców z nowoczesnemj 
Urządzepjami wentalacyjąemi na wypadek a-* 
taku gazowego, pozwalającemi pracować bez 
przerwy.

Szczególnie jest interesujący model piiąstą 
z urządzeniami świetlnymi, obrazuiąpgm’ wy­
gląd miasta w czasie ataką, podczas któregr, 
w mieisęe zgaszonych świateł oświetla s.f 
punkty obojętne.

W  kolejności przedstawiane są rpżnych s y  
stemów schrony, apara ty  odkażające, komory 
dezynfekcyjne, czy laboratoria dla badań ga­
zów' tiujących

W  hali II. bpgato udekorowanej sz tanda­
rami s traży  pożarnych, oprowadza dostojnych 
gości p. inspektor Pachelski, objaśniając zna­
czenie poszczególnych stoisk

Stoisk., w tej hali przedstawiają działalność 
Straży pożarnych i ich przygotowanie w za-i 
kresie obrony przeciwgazpwej. W  tym wzgię- 
dzje dpsjatecznie objaśniają zwiedzających wy-j 
krpry, mapy plastyczne, modele, wreszcir 
wspaniałe urząęlzgnią przęciw-pożarowe, jakie* 
jni się może nasz przemysł poszczycić.

Z uwagi na wysoki poziom w ystawy n : 
można się jedynie ograniczyć do przeczyta 
nią skromnego spraumzdania, k tóre  w żadnym 
wypadku nie odda tych korzyści, jakie wy-j 
płynąć mogą jedynie z bezpośredniego jej 
zwiedzenia.

Organizatorom wystawy należy się szcze­
gólne uznanje, które winno być nagrodzone 
zwjedzemeni ft y sta wy tak przez młodzież taki 

i. iisrersze rzesze publiczności.

W czoraj rano  o godz. 5-tej na ul. P odgór­
nej w Szopienicach jadący rowerem górnik P a ­
weł Nowak z Zawodzia (ul. Lenartowicza 2) 
najechał na przechodzącą przez jezdnię Kontną 
Gertrudę z Szopienic, k tóra  doznała złamania 
prawego obojczyka i okaleczenia nóg, a No­
wak złamania prawej nogi.

Kontną przewieziono do domm a Nowaka 
do szpitalą Sp. Brackiej w Szppjpnicach.
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W ypadek  spowodowała Kontna z powodu 
niewłaściwego przechodzenia przez jezdnię.

W czoraj popołudniu, ną ul. Katowickiej w 
Siemianowicach samochód ciężarowy Sl. 11108 
kierowany przez szofera Beldzika z Siemia­
nowic najechał na jadącego rowerem 21-let- 
niego Aleksandra Górnickiego również z Sie­
mianowic.

Górnickiemu samochód zupełnie strzaskał

N ie d o le  i z b r o d n ia
Z Rybnika donoszą: W  ostatnich dniach 

weszli po wygięciu sztab żelaznych w oknie 
nieznani spraw cy do magazynu zboża w dwo­
rze w Żuehowje i skradli na szkodę dzier­
żawcy dworu Moczulskiego Stefana 500 kg

pszenicy, wartości 200 z\.
Według odnalezionych na miejscu śladów 

stwierdzono, że sprawcy załadowali wprki z 
pszenicą na wózek ręczny i odjechali w kierun­
ku Rydułtów.

rower, jednak sam on nie poniósł szczęśliwym 
frafem szwanku.

Winę wypa;’ -i ponosi Górnicki z powodu 
szybkiej i nieostrożnej jazdy.

Tego samego dnia o godz. 6-tej na ul. 
Hallera w M. Dąbrówce — kierowca saroo- 
elipdu ciężarowego KI. 72708. p rzy  wymijaniu 
jecjnOkonnei powózki rzeźnika Rudzkiego 
Rajnholda z M- Dąbrówki okaleczył ciężko ko- 
nią w lewe biodro, skutkiem czego konia trze­
ba było dobić i Rudzki poniósł szkodę na oko­
ło 350 zł.

Szofer samochodu, który spowodował w y­
padek przez szybką i nieostrożną jazdę zbiegł,

Dnia 22-go b. m. o godz. 10-tej nastąpi 
otwarcie wspaniałej w ystaw y prac  malarskich 
bułgarskiego profesora akademii w Sofii Ste- 
fanoffa G. Mendoly.

W y s ta w a  obejmuje około 40 prac portre to­
wych i typów.

Prof. Mendoly jest mistrzem w malarstwie

szpachtlą tak  u nas mało znanem.
Po  szeregu wystaw w Casablance, Kairze, 

Konstantynopolu, Bukareszcie i Budapeszcie 
—  zawitał prof. Mendoly poraź pierwszy do 
Polski do Katowic.

W y s taw a  ze względu na jej specjalny cha­
rak ter budzi duże zainteresowanie.

'ilij Ufiftl 
N ie u c z c iw y  uczeń

15-!etni uczeń piekarski Jan Bratacz  
praktykujący u mistrza Paw ła  Szczęsnego w 
Chorzowie przy ul. Dąbrowskiego 21, zajdzie 
bardzo wysoko, jeżeli od łyczka i rzeipyczką 
będzie kroczył w stronę szubienicy.

Mimo wielkiej życzliwości mistrza i oka­
zywanego Brataczowi zaufania podczas inkasa 
pieniędzy za roznoszone pieczywo, sprzenie­
wierzył on chlebodawcy zgórą 150 zł., prze­
kreślając zarazem  swą dalsżą kąijprę W uczci­
wym zawodzie rzemieślniczym.
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W dolinie szumiącego Wagu.
Legenda i rzeczywistość.

Ruiny wspaniałych zamków słowackich.
Trenczyn, w e wrześniu. I
.1,  v i __ INa w zgórzach, otaczających środko 

tvy bieg rzeki W agu, widnieją liczne i 
niezw ykle m alow nicze ruiny zam ków, 
które zaczęto tu budować po najściu Ta 
tarów na W ęgry, czyli w  w . XIII, W nę 
trza tych zam ków, sale i kaplice urzą­
dzane b y ły  z n iesłychanym  często  
przepychem, jaki charakteryzow ał ów  
czesne czasy, podczas gdy w  zew nętrz  
aym w yglądzie tych kaszteli ściśle prze 
strzegano obronnego ich znaczenia, 
gdyż w łaścicie le nigdy nie zapominali, 
że cała ich potęga za leży  od siły  zam ­
ku.

Dlatego też w yborow i miejsca ' trwa 
lości murów pośw ięcano bardzo w iele  
tiwagi. Taki N ryczów , Sułów  lub 
W szatec są poprostu m istrzowskiem i 
ivzorami średniow iecznego budowni- 
'twa zam kowego.

Przylepione 'do stromych skał, 
W ybudowane na małej przestrzeni, w  
najdrobniejszych szczegółach  w yk orzy­
stują formację skalną i stają się jak 
gdyby składow ą częścią przyrody. Nie 
które z nich b y ły  naw et upodobniane do 
gniazd orlich. A ileż energji musiano 
zużvć na ich zbudowanie.

W  now szych czasach zamki te nie 
bvłv  iuź w  stanie oprzeć się bardziej 
udoskonalonym sposobem  walki; i co 
raz bardziej -\

traciły sw e  znaczenie.
Czego nie zn iszczy ły  w ojny, to padło 
ofiarą chciw ości ludzkiej i czasu. Ma­
gnaci orzenieśli się do w ygodniejszych  
pałaców, a z opuszczonych kaszteli i 
zam ków okoliczna ludność w ynosiła  
w szystko, co się jej przydać mogło.

Ten rozpaczliw y stan słow ackich  
ruin zam kow ych w  ostatnich czasach  
w iele się nie zmienił. Piękna ozdoba 
romantycznej doliny W agu rozpada się  
w  dalszym ciągu. Jeden tylko zamek  
w  Trenczynie konserw ow any Jest z o- 
płat, pobieranych od zw iedzających go 
turystów . Są to jednak fundusze zupę' 
nie niew ystarczające i zachodzi obawa, 
Że ruiny te m ogą się w krótce znaleźć w  
takim sam ym  stanie, co w spaniały nie­
gdyś liptowski Starhrad.

Kasztele, które pow staw ały  w  
16-tem i 17-tem stuleciu, są przejściem  
od dawnych obronnych grodów  do póż 
niejszych luksusowych zam ków  i świad  
czą, że .w łaściciele ich w ięcej już m y­
śleli o pokoju, aniżeli o wojnie. Są to 
budowle renesansowe, barokowe i ro­
kokow e, a w szystk ie prawie przecho­
w a ły  się do naszych czasów  w  zupeł­
nie m ożliw ym  stanie i są obecnie za­
m ieszkałe.

Auto sunie wzdłuż rzeki. Widok 
przecudny. G dyby nie kiepskie drogi, 
m ogłoby się nam zdawać, żc to nie rze­
czyw istość, lecz jakaś urocza bajka.

Zaraz za H ryczow em  ukazuje się 
znana siedziba rycerzy - rozbójników  
Laharowców.

Niedaleko za H ryczowem  zbliżamy 
się do ruin P ew ażsk iego zamku, rów ­
nież siedziby rozbójniczej, a dalej do 
Vrszatca, słynnego w  całej okolicy z 
pięknej opow ieści o wiernej miłości słu­
gi Julia do Milki, córki w łaściciela zar 
ku, któremu romans ten, rzecz natural­
na, zupełnie się nie podobał. Magnat 
posłał sługę do klasztoru w  Piszczanaich 
z tajnym rozkazem, aby go tam natycli 
miast ścięto. L ecz przeor ostrzegł Ju­
lia przed grożącem  niebezpieczeń­
stw em . Sługa w stąpił do klasztoru i ja­
ko mnich skonał na grobie zmarłej z tę­
sknoty Milki.

W krótce potem przejeżdżamy przez 
Teplę i Trenezańskie Cieplice, gdzie 
zwracają naszą uw agę n iezw ykle barw­
ne i piękne stroje m iejscowej ludno­
ści. Znane źródła siarczane, 
przypadkow o odkryte przez pastuchów  
sprowadzają tu setki i tysiące reuma 
tyków  z całego prawie św iata, a eona 
mniej z całej Europy. Jesteśm y w ięc  
w  centrum najaktualniejszej rzeczyw i­
stości. Ale tylko na chw ilę. Bo z od­
dali ukazuje się już Trenczański zamek, 
którego ruiny są podobnie wspaniałe  
jak i cała jego przeszłość. D oprawdy na 
całej S łow aczyźnie niema wspanialsze 
go i bardziej godnego uwagi grodu.

Zaczątki jego sięgają jeszcze czasów 
rzymskich, a najświetniejszym jego okre­
sem były czasy Matousza Czaka Trenczań- i

skiego, „władcy Wagu i Tatr“. Był to ma­
gnat, który zaprowadził swoje

własne miary, wagi i pieniądze, 
który zdobył 30 zamków i z królem węgier 
skim rozmawiał, jak z równym sobie.

Od hotelu Tatra, z którego okien wi­
dzimy napis na skale zamkowej, wyryty po 
dobno jeszcze przez rzymskie legjor/y, 
idziemy stromą ścieżką wprost do bramy 
zamkowej. Przechodzimy obok studni, o 
której istnieje bardzo ciekawa opowieść, 
dotycząca więzionych tu jeńców tureckich 
i oglądamy potężne niegdyś mury i umo­
cnienia.

Wpobliżu studni znajduje się stara ka­
plica gotycka, a zaraz za nią sklepiona 
zbrojownia. Ale na zamku nietylko modlo­
no się. walczono i kochano. Dalsze izby 
świadczą o zajęciach, pozbawionych tem­
peramentu, a posiadających wiele średnio­
wiecznego okrucieństwa. Następnie wcho­
dzimy na wieżę zamkową i spoglądamy na 
poszczególne budynki, które w ciągu wie­
ków stworzyły tę wielką imponującą ca­
łość. Na południu pałac Zapolskiego z naj- 
starszemi ruinami murów zamkowych. Na 
wschodzie pałac Matousza Czaka i królo­
wej Barbary, a na zachodzie budynki, 
wzniesione przez Ludwika I, w których 
przechowywane były po bitwie pod Moha­
czem zwłoki św. Pawła pustelnika, które 
Ludwik I otrzymał z Wenecji.

Stare miasteczko Trenczyn, leżące u 
stóp góry zamkowej, świadczy o dawnej 
czystej tradycji słowackiej. Historyczna 
notatka z 16-go stulecia, przechowywana 
w miejscowem muzeum, mówi że na zgro­
madzeniach cechów trenczańskich nie wol 
no było mówić po węgiersku pod rygorem 
kary w wysokości 10 denarów. Tylko po 
słowacku lub po morawsku. B.

Walyfy, dewizy j akcje
na giełdzie warszawskiej.

WAHANIA KURSÓW DEWIZ.
Zebranie giełdy pieniężnej cechował na­

strój zmienny.

PAPIERY PAŃSTWOWE — BEZ ZMIANY.
Zarówno w grupie pożyczek premjo- 

wych, jak i w dziale innych papierów pań­
stwowych panował nastrój utrzymany.

PAPIERY PROCENTOWE.
Premjowa Pożyczka Budowlana ser. 1 

45,00; Premjowa Pożyczka Dolarowa, serja 
III 52,00; Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 
11.7,50; Państwowa Pożyczka Konwersyjna 
6(5,75; Konwersyjna Pożyczka Kolejowd 
1926 r. 60—60,25; Pożyczka Dolarowa 1919 
-—1920 r. 70,75; Pożyczka Stabilizacyjna 
1.927 r. 72,75; Listy Zastawne Banku Rolne­
go 83,25; Listy Zastawne Banku Rolnego 
94,00; Listy Zastawne Banku Gosp. Krai. 
II em. 83,25; Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. I em. 94,00; Obligacje Komunalne 
Banku Gosp. Kraj. II em. 83,25; Obligacje 
Komunalne Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00; 
Listy Zastawne Tow. Kr. Ziemsk. w W ar­
szawie 53,50; Listy Zastawne T. Kr. m. 
Warszawy 1933 r. 61,75.

MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA AKCYj.
Dział papierów dywidendowych cechował 

nastrój mocniejszy, zwyżki kursowe były 
jednak stosunkowo nieznaczne,

KURSY AKCYJ.
Bank Polski 91,25; Lilpop 10,10; Stara­

chowice 12,00; Haberbusch 34,25.

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA.

Warszawa, 20 września Urzędowa cedu
ja Giełdy Zbożowo-Towan.wej, kursy usta 
lone na podstawie cen giełdowych: owies 
I g e l i t y  15,75-16,50; owies zbierany 15,00 
—15,50. Reszta notowań bez zmiany. Ogólny 
obrót 2,346 tonn, w tern żyta 1.775 tonn. U- 
sposobienie stałe.
_. Poznań, 20 września. Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. 
Kursy ustalone na podstawie cen tranzakcvi- 
nych: żyto 17,75. Kursy ustalone na podśta 
wie cen orientacyjnych: żyto 17,50—17,25; 
pszenica 18,00—18,50; mąka żytnia I gat. 
0-55 proc. 23,50—24,50; — 0-65 proc. 
-2,00—23,00; mąka razowa 0-95 proc. 
19,d0—20,50; mąka pszenna I gat. lit. A 90 
proc. 33,00—36,00.

Zgisn gen. Stachiewicza
szefa wojskowego biura historycznego.

Warszawa 21 września. Ubiegłej
nocy zmarł po dłuższej chorobie ś. p. 
gen. Juljan Stachiewicz szef

wojskowego biura historycznego.
S. p. Stachiewicz od r. 1909 był człon- 
(iem organizacyj wałki czynnej i pra­

cował jako emisariusz w  b. kongresów ­

ce. W 1914 roku w stąpił do LegjonóW  
w roku 1918 był w  sztabie naczehiegt 
dowództw a, W latach 1923 — 1924 i od 
P26  r. był szefem  w ojskow ego biura hb 
storycznego. Zmarły napisał kilka prać 
łustoryczno-w ojskow ych.

Zapakujemy to wszystko do kufrów, i poje 
dziemy na spotkanie przygód. Wyszukamy 
sobie jaki ładny zakątek, a potem rozłożymy 
namioty, pomyślimy o aprowizacji, nikt prze 
szkadzać nam nie będzie... Będzie to bardzo 
zabawne.

Propozycja pań została przyjęta z entu­
zjazmem.

Na początku sierpnia w drogę wyruszyły 
dwa auta pewnego pięknego poranku, uda­
jąc się poprzez rozsłonecznione drogi do 
żyznej, zielonej Normandji. Jechały obie pa­
ry małżeńskie z ładunkiem materjału obo­
zowego w pełnym rynsztunku.

Zaopatrzenie obozu było kompletne: na­
mioty, łóżka polowe, maszynki spirytusowe, 
garnki, pudełka z konserwami, przedmioty 
toaletowe i t. d.... Dość, że wydano na to 
całą zawartość skarbonki. Lecz nikt nie tro 
szczył się o to, gdyż bridż mógł ponownie 
zapełnić ją obficie, nie zapomniano bowiem
0 kartach.

W zalesionej dolinie normandzkiej Szwaj 
carji znaleziono wkrótce wymarzony kącik 
obok niewielkiego strumyka, którego przezro 
cza woda przydać się mogła do zaspokoje­
nia rozlicznych potrzeb obozu, a nawet do­
starczyć pstrągów wedle upodobania.

Zainstalowano się przy cudownej pogo­
dzie w świeżym cieniu wielkich drzew, któ­
rych świegocące ptactwo śpiewem śwym 
wtórowało do brzęku aluminjowych rondli
1 talerzy.

Zaczęto bowiem obozowanie od śniada­

W ywczasy.
Trzy razy na tydzień pp. Schphn i Lam 

bouty schodzili się na partyjkę bridża.
Wszystkie wygrane składano do wspól­

nej skarbonki, która po roku była obficie za­
pełniona, ponieważ nasi znajomi grali po 
centymie za punkt.

Było postanowione od początku, że o 
szczędności zostaną zużyte podczas lata na 
wspólne wywczasy, z dodatkiem — oczy­
wiście — sum równych z obu stron dla o 
trzymania maximum zadowolenia z letnich 
wakacyj.

Zastanawiano się nad wyborem miejsca 
pobytu.

— Pojedziemy nad morze — zaopinjo- 
wali mężowie.

— Nigdy w życiu! — zaprotestowały pa­
nie jednomyślnie. — Chyba, że pojedziemy 
do jakiej zapadłej dziury, a i to nawet bę­
dzie niemożliwe. Nad morzem jest zawsze 
jednakowo drogo, czy w wynajętej willi, czy 
też w hotelu. Trzeba się przebierać, by wie­
czorem pójść do kasyna, po całym dniu poby 
tu na plaży, zamienionej na wystawę nudy­
stów. Oczywiście, uśmiecha się to wam, męż 
czyznom, że możecie podziwiać obnażone 
piękności. Znamy was dobrze. Wszyscy je- 
fiteśre jednakowi. Lecz powstrzymajcie się 
V zapale! Wobec tego, że mamy własne au­
ta, lepiej będzie nabyć materjał obozowy.
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nia, niezwykle udatnego, przy którem brako 
wało tylko pieczywa i trunków, o kupnie 
których zapomniano poprostu w drodze. 
Tern lepiej: od chleba tyje się niepotrzebnie, 
a woda strumyka jest nierównie zdrowsza 
od wina.

A kawa. Co za nektar! Była wprawdzie 
trochę za słaba, niemal zimna i mętna, czuć 
ją było dymem ze świeżego drzewa, lecz 
wobec tego, że zapomniano także o cukrze, 
miała smak całkiem oryginalny.

Po skończonym posiłku zmywano naczy 
nie w małym strumyku — biedny mały stru­
myk!

A potem wszyscy wyciągnęli się na zie­
mi dla odbycia siesty.

Po jakimś nieokreślonym czasie snu spa 
ły już tylko dwie osoby — mężowie... 
Ujrzawszy po przebudzeniu, że są sami, ja­
ko prawdziwi ludzie leśni zaczęli wydawać 
dźwięki, podobne do głosu sowy i ryku dzi­
kich zwierząt, na co odpowiedziało im miau 
czenie kotek... i ukazały się panie.

Osłupienie! Nie były to już dwie pary­
żanki, ubrane nienagannie i strojnie, ale 
dwie wysmukłe dzikuski, czy też dwie po­
stępowe sportsmenki, na których ubranie 
składały się sandałki, króciutkie płócienne 
spodenki i jakieś elementarne części stani­
ka, bez pleców i rękawów.

Brawo! — ucieszyli się mężowie wo­
bec tej podwójnej, uroczej wizji. — Ale są­
dziliśmy, moje panie, że ganicie nudyzm cał 
kowity, a nawet częściowy?

— Na plażach, oczywiście, pod tysiąca­
mi oczu, jest to rzecz zdrożna. Ale tutaj, w 
leśnem pustkowiu, pomiędzy nami, jest tc 
praktyczne, higjeniczne i wygodne.

Co na to powiedzieć?.. Nic... Mężowie 
zadowolili się aprobatą. Nagana, zresztą, 
bowiem zarówno linje, jak i naskórek i po­
wierzchnie obu ciał były czarujące.

Dlaczego nie zdradziłyście wcześniej 
swoich zamiarów? Jak my teraz wygląda­
my przy was, w naszych marynarkachi

Dziesięć minut później, obaj już pozdej­
mowali ubranie i włożyli kostjumy kąpielo­
we, przywiezione przez sprzysiężone małżon­
ki.

I tak ciągnęło się życie obu par — życie 
sielankowe, ułatwione i uprzyjemnione przez
jego uproszczenie.

Uprzyjemni: r, może, w stopniu za wy­
sokim, jak pomnie przyznały się sobie obie' 
panie, gdyż p. Lambouty zerkał trochę za 
często na ślicznie modelowane plecy pani 
Schpim, podczas gdy pan Schpim znajdował 
wielką atrakcję w oglądaniu wysmukłych 
nóżek pani Lambouty.

Dość, że po tygodniu obie panie, równie 
zręczne, jak i uczciwe, oświadczyły, że ma­
ją dość obozowania i zmywania naczyń, i 
zamieszkano w hotelu, nad morzem, na bar 
(Izo uczęszczanej plaży, na której panie za-: 
chowały swoje lekkie kostjumy, oświad-; 
czywszy, wbrew poprzedniemu twierdzeniu; 
że w tłumie nie posiada to żadnego znacze­
nia. W w
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